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Wojna bałkańska.
Rząd francuski niezm ordowanie pracuje nad  

oprow adzen iem  do porozumienia m iędzy mo- 
^ fstw am i. Szkoda tylko, że praca ta nie ma w i­
e k ó w  powodzenia, ponieważ m ocarstwa trój- 
Pfzymierza z w ielką nieufnością traktują proje­
kty francuskie, noszące w yraźną m arkę sprze- 
GzQości interesów m iędzy trójprzym ierzem  a trój- 
f*°rozumieniem.

P ierw sza propozycya francuska o „bezintere­
sowności absolutnej* mocarstw, została przez 
Austryę odrzuconą; druga form ułka o „bezinte­
resowności terytoryalnej" także nie została przy- 
^ 4 ;  teraz P o i n c a r e  występuje z trzecią for­
mułką o „obronie uzasadnionych interesów go ­
spodarczych®, ale i ta form ułka nie ma w idoków  
Przyjęcia, ponieważ —  jak  z W iedn ia donoszą —  
mają tam „żywotne interesa", które niekonie- 
Za,e m uszą być tylko gospodarczym i.

Układy te m ocarstw ustępują jednak na drugi 
P*an w obec żądania Turcyi o interwencyę, na  
,azie d la uzyskania zawieszenia broni. Jak z te 
rpSramów wynika, żadne m ocarstwo nie dało  
turcyi przyrzeczenia w  tym względzie, a to 
* tej przyczyny, że boją s ę narazić na odm o­
wę ze strony państw bałkańskich. Jak w iado  
4°> z Sofii i Belgradu doniesiono kilkakrotnie, 
® sojusz bałkański chce sam, bez pośrednictwa  

mocarstw uk ładać się z T urcyą ; powtóre, mo- 
.m stwa nie m ogą iaterweniować o zawieszenie  
moni, pon ew aż Turcya w yzyska łaby  je  dla  
^m ocn ien ia  swych sił i w  ten sposób m ogłaby  
P^echylić szalę na niekorzyść dotychczasowych  
^Jcięzców.
Najważniejszym  wypadkiem  dnia jest wczo­

rajsze „txpose“ hr. Berchtolda w  delegacyi au- 
,ryackiej. Ogólnie zw racają uw agę, że jest to 
Uszwykły w ypadek, aby  minister w ygłosił „ex- 

1*080“ przed m ow ą tronową cesarza, a stało się 
ze względu na naprężenie, z jakiem  czekano  

3 . Wyjaśnienie ze strony kompetentnego czyn- 
ąj . M ow ę ministra, którą podajem y osobno,
tjt^Ują pisma w  następujące 4 punkta:
J®1)  A ustrya nie żąda dla siebie żadnych ko- 

yści tery tory alnych na Bałkanie; 2) jest za 
R y m a n ie m  pokoju; 3) będzie stanowczo bro- 

^  swych interesów; 4) proteguje Rumunię, 
do 2 ja^ m hr. B e r c h t o l d  m ów ił o „świa- 
s Uiości w łasnej s iły “, jaką ma Austrya, daje  
^ o b n o ś ć  do przedstawienia sytuacyi w  czar- 
,J cu barw ach  tym, którzy ciągle na tę rzeko- 

** siłę wskazują.
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W a lk i  b u ł g a r s k o - t u r e c k i e .

D alsze  c o fa n ie  s ię  T urków .
St

0(j p ra Zagora. Arm ia turecka, która na wschód  
'voi,i?rlu zaJ§ła now e pozycye, została przez 
ką I 0 bu łgarsk ie  odpartą i cofa się w  kierun- 
W ą i V z.ataldy. W czora j o d b jły  się k r w a w e  
^  k i  2e strażami tylnemi uciekającej armii

tureckiej, którą wyparto z wszystkich pozycyj. 
Spodziew ają się, że w  najbliższych dniach przyj­
dzie d o  w i e l k i e j  b i t w y  pod Czatalda.

Londyn. W ojen n y  korespondent „D aily  Tele- 
graph “ opisuje odwrót armii tureckiej. Cała ar­
mia turecka wlecze się, gdyż biedź nikt już nie 
może. Straszliwe cierpienia ostatnich dni i nocy  
zdziesiątkowały oddziały. C a ła  droga, którą  
przeszła armia, zasiana jest trupami i um iera­
jącym i. Straż tylną armii tureckiej tworzą g ro ­
m ady wron, które kracząc, czekają, rychło któ­
ry  ze śmiertelnie znużonych żołnierzy padnie. 
Znęcone wonią trupów  psy nadciągają zdaleka, 
w yjąc  całemi nocami. Który z żołnierzy m a j e ­
szcze karabin i naboje, strzela bu  nim w  cie­
mności, trafiając nierzadko swoich- Kto ma całe 
buty, może jeszcze jako  tako uciekać, inaczej 
narażony jest na okaleczenie nóg. Podziw ienia  
godną jest wytrzym ałość żołnierzy tureckich, 
którzy bez skaig i znoszą nieraz przez kilka dni 
g łód  i trudy. A rm ie sprzym ierzonych państw  
bałkańskich pokonały może armię turecką, ale  
nie zm ogły  żołnierza tureckiego. G dyby  żołn ie­
rza tego ubrano, traktowano po ludzku i do­
brze poprowadzono, Turcy by liby  z pewnością  
zwyciężyli i zdobyli now e ziemie dla pó łksię ­
życa.

Z bitwy pod Lille Burgas.
Londyn. Spraw ozdaw cy wojenni angielskich  

dzienników donoszą, że wiadomości bu łgarskie  
o zwycięstw ie pod Liile B u rga3 w ym agają  pod  
pewnym  względem  s p r o s t o w a n i a .  N i e ­
p r a w d ą  jest, jakoby  zwycięstwo Bu łgarów  
by ło  łatwe, a wszystkie doniesienia o n iewy- 
trzym ałości w ojska tureckiego są b e z p o d s t a ­
w n e .  G łów ną przyczyną klęski tureckiej była  
w adliw a organizacya, brak  żywności, brak  s łu ­
żby  wyw iadow czej itd. Sami żołnierze tureccy  
walczyli wprost p o  b o h a t e r s k u .

W a lk i  s e r b s k o - t u r e c k i e .

Dalszy pochód Serbów
Belgrad. W e d łu g  prywatnych doniesień, w o j­

sko serbskie dotarło na odległość 50 km. na  
północ od Salonik. Kolum na zachodnia dotarła
przed Monastyr.

Wiedeń. „W iener A llg . Z tg .“ donosi z Be lgra ­
du : W  serbskiej głównej kwaterze dyskutują  
plan w ysłan ia  jednego oddziału w ojska serb ­
skiego do Skutari na pomoc Czarnogórcom , któ­
rzy dotychczas nie zdołali odnieść ż a d n e g o  
s u k c e s u  decydującego. Potem  ów  oddział 
serbski m iałby pom aszerować ze Skutari do 
San G iovani di Medua, a by  zająć ten port. Do­
tychczas nie wiadom o, jakie stanowisko zajm uje  
rząd serbski w obec tego planu sztabu general­
nego, ale ze względu na wielki w p ły w  sfer mi­
litarnych, należy się liczyć z ewentualnością, że 
rząd serbski zgodzi się na wykonanie tego planu.

Balgrad. N adeszła  tu prywatna wiadom ość, 
że trzecia arm ia serbska posunęła się rzekom o  
a ż  d o  m o r z a ,  nie natrafiwszy na szczególny  
opór A lbańczyków .

Futra, płaszcze, żakiety, aarnitury futrzane
SffifW  —

Przeciw wkroczeniu Serbów 
do Albanii.

Wiedeń. W  kołach politycznych om aw iają za ­
m iar Serbii posunięcia się ku m orzu A d ryaty - 
ckiemu. C a ła  prasa p r o t e s t u j e  stanowczo  
przeciw ewentualnem u wkroczeniu Serbii na te- 
rytoryum  albańskie i przypomina, że w  spraw ie  
albańskiej istnieje od daw na układ m iędzy W ło ­
chami a Austro -W ęgram i, o którym to układzie  
Serbia z pewnością wie bardzo dobrze. K o ła  poin­
form owane podkreślają, że A u s t r o - W ę g r y  
n i e  d o p u s z c z ą  n i g d y ,  aby  Serb ia  zajęła  
jak ikolw iek szmat ziemi albańskiej.

Berlin. „Loealanzeiger" donosi, że wiadom ość, 
jakoby  A u stro -W ęgry  m iały zam iar przeszko­
dzić ewentualnem u wkroczeniu Serbów  do Sa ­
lonik, jest b e z p o d s t a w n ą .

*

Prośba Turcyi o zawieszenie broni 
w Wiedniu i Berlinie.

Wiedeń. Am basador turecki w ręczy ł wczoraj 
ministrowi spraw  zagranicznych prośbę Turcyi 
o medyacyę. Am basadorow i oświadczono, że 
rząd austro-węgierski musi się porozumieć z in- 
nemi wielkiem i m ocarstwam i i dopiero później 
może dać odpowiedź.

Berlin. „Nordd. A llg . Z tg " donosi: A m basador  
turecki przedłożył onegdaj urzędow i sp raw  za­
granicznych prośbę sw ogo rządu o interwencyę  
w  spraw ie zawieszenia broni i przygotowania  
w  ten sposób pokoju. N a  to odpowiedziano, że 
rząd niemiecki by łby  gotów  życzenia tureckie 
przedłożyć rządow i państw  prowadzących wojnę  
z Turcyą, jeżeli także inne wielkie m ocarstwa  
to samo uczynią, rzeczą zaś rządów  państw  
prowadzących wojnę będzie, czy na to życzenie 
zgodzą się, czy nie.

W P aryżu  i L ond yn ie.
Paryż. Agencya Havasa ogłasza: Ambasador tu­

recki zwrócił się wczoraj do prezydenta ministrów 
Pomcaie’go z oficyalną prośbą Turcyi o pośredni­
ctwo. Prośba opiewa:

„Rząd turecki prosi wielkie mocarstwa o medya­
cyę kolektywną, celem natychmiastowego wstrzy­
mania kroków nieprzyjacielskich i u s ta n o w ie n ia  
warunków pokoju".

Prezydent ministrów Poincare oświadczył am ba­
sadorowi, że prośba o pośrednictwo wyklucza wszel­
ką myśl presyi na prowadzących wojnę i dodał, że 
mocarstwa tylko wtedy mogłyby rozpocząć akcyę 
pośredniczącą, jeżeliby wszystkie prowadzące wojnę 
strony na to się zgodziły. Poincare natychmiast 
zawiadomił wszystkie mocarstwa bez wyjątku, że 
Francya skłonną jest porozumieć się z niemi w  
sprawie nowej prośby Turcyi.

Londyn. „Times" wywodzi, że dopóki wojna nie 
była jeszcze rozstrzygniętą, należało się wstrzymać 
z wyrazami sympatyi dla tej lub owej strony wal­
czącej. Dzisiaj wynik wojny jest już znanym. Pi­
smo przyznaje się do zasady: B a ł k a n  d l a  l u ­
d ó w  b a ł k a ń s k i c h .  W obec sympatycznego sta­
nowiska Austro-Węgier i rezerwy Niemiec, sądzi 
„Times", że także mocarstwa trójprzymierza są za 
pokojowem rozwiązaniem obecnych zawikłań.

Londyn. W  Izbie gmin oświadczył G r e y ,  że od 
państw bałkańskich nie dowiedział się, jakoby one 
nie były skłonne pertraktować za pośrednictwem
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mocarstw, lecz tylko wprost z Turcyą. O ile do­
tychczas wiadomo, to ze względu na wyniki wojny 
nikt n<e chce odmówić państwom bałkańskim pra­
wa ustanowienia warunków, pod jakimi chcą za­
wrzeć pokój. G r e y  zaprzeczył wiadomościom, ja ­
koby rząd angielski wystosował jakiekolwiek o- 
strzeżenie pod adresem Bułgaryi w  sprawie ewen­
tualnego wkroczenia do Konstantynopola.

Serbia za zakończeniem wojny.
Belgrad. Organ r z ą d o w y  „Samouprava“, oma­

wiając sytuacyę na placu boju, stwierdza, ie  ar­
mie serbskie w  istotoej części wypełniły swe za­
dania, a z każdym dniem dalszego marszu zbliża 
się koniec wojny. Opór Turków staje się coraz 
słabszym. Ponieważ i na innych polach wojny sy- 
tuacya jest podobną, n i e  j e s t  d a l e k i m  dzień, 
w  którym czterej niezawiśli panujący bałkańscy 
podyktują warunki pokoju niedawno jeszcze tak 
dumnej, a obecnie zdruzgotanej Turcyi.

F loty  m o ca rstw .
Paryż. Agencya Havasa donosi: Trzy francuskie 

okręty wojenne przybyły do Syra, gdzie oczekują 
instrukcyj.

Wiedeń. Na żądanie ambasadora w  Konstanty­
nopolu u d a j e  s i ę  d r u g i  o k r ę t  w o j e n n y  
„Aspern" do Konstantynopola dla ochrony podda­
nych austro-węgierskich.

Sytuacya w Konstantynopolu.
Konstantynopol. Zarówno w  Pera, jak i w  Stam­

bule panuje spokój. W  Stambule panuje wielki 
ruch na ulicach, zwłaszcza w  okolicy dworca bo 
lejowego i w  ulicy prowadzącej do Porty. W szę­
dzie widać dużo żołnierzy, którzy zbiegli z sze­
regów. Wśród tureckiej ludności znać wielkie 
p r z y g n ę b i e n i e  z powodu wiadomości urzędo­
wych o odwrocie armii tureckiej. Nie znać wcale 
wzburzenia, lecz determinacyę. Alarmujące donie­
sienia o obawie rozruchów dotąd wydają się n i e- 
u z a s a d n i o n e m i .  Wczoraj rano rozpowsze 
ehnioną była pogłoska, że Kurdowie odbyli w  
Stambule podejrzane zgromadzenie. Pogłoska ta 
okazała się f a ł s z y w ą .

Rząd wydał rozległe zarządzenia zapobiegaw­
cze. Mimo to zagraniczne kolonie prosiły ambasa­
dy swych państw o dalsze zarządzenia. Ambasada 
austro węgierska dała kolonii austro węgierskiej 
do dyspozycyi okręt „Lloydu“. Na wypadek po­
trzeby przygotowany jest także drugi okręt dla 
przyjęcia na pokład poddanych austro węgierskich. 
Zwłaszcza kobiety i dzieci mogą już teraz prze­
nieść się na pokład okrętu, gdzie znajduje się już 
kilka rodzin. W  szkole obok ambasady austro-wę­
gierskiej w  Pera wstrzymano naukę. Szkolę tę od­
dano ambasadzie austro węgierskiej do dyspozycyi

na ewentualne umieszczenie kolonii austro węgier­
skiej. Dzisiaj oczekują przybycia drugiego okrętu 
wojennego austro-węgierskiego.

Panika wśród ludności tureckiej.
Konstantynopol. Ludność Rodosto, oraz wsi po­

łożonych między Rodosto a Konstantynopolem o- 
puszeza siedziby. Dzienniki donoszą, że Turcy ob­
sadzili miejscowość Banicę w  wilajecie Monastyr. 
Oddział grecki, złożony z 1000 ludzi, podpalił Ja- 
kobbej koło Koriny.

Z  p l a c u  b o ju .

Oblężenie Adryanopola.
W alk i pod Adryanopolem , mimo porzucenia 

taktyki szturm ów, są tak sam o gwałtowne, jak  
poprzednio. W  nocy z 30 października baterye  
oblężnicze bu łgarsk ie pod Kadinkoej i na w zgó ­
rzach okolicznych rozpoczęły o godz. tVa w  no­
cy bom bard ow an e  fortów  tureckich Szeitanta- 
bia-K aragoeztabia Hadirlikbia. Są to najsilniejsze 
forty  Adryanopola. Zbudow ano je  na podstawie  
nowoczesnej i względnie dobrze uzbrojono. —  
W  owych fortach mieszczą się kazam aty i bu ­
dynki wzniesione z betonu i zabezpieczone przed  
bom bardowanietą. Po  części zaopatrzono je  w  
p łyty  pancerne. Czem jest gó ra  Tarabosz dla  
Skutari, tem są ow e forty d la A dryanopola , a 
m ianowicie kluczem pozycyjnymi dla całej tw ier­
dzy. Jeżeli Adryanopo la  nie będzie można ogło- 
dzić, w  takim razie B u łgarzy  chcą go zdobyć  
dzięki zdobyciu owych fortów. Bom bardow anie  
trw ało  do środy i skończyło sie o godzinie 9 l/a 
przed południem . Skutki bom bardow ania  by ły  
znaczne, przyczem  działa tureckie strzelały bez­
skutecznie. W  tym sam ym  czasie piechota bu ł­
garska rozpoczęła atak w  kierunku na Marasz. 
Równocześnie silny oddział wojsk tureckich w y ­
szedł z Deudzaros-Cerekkoej ku Karagocow i. N a  
tym  terenie, znajdującym  się w  dziedzinie ognia  
fortów  tureckich, nie ma ani jednego drzewa. 
Turcy  zawczasu ogołocili teren z wszystkiego, 
co m ogłoby  daw ać jakiekolw iek schronienie. Z a ­
łoga  turecka liczy podobno 40 000 żołnierzy. Od  
30 października w  nocy toczy się straszna w alka  
na rzece M aricy pod M arasz.

Turcy  walczą z niesłychaną zaciętością i w y ­
prow adzają na linię bojow ą coraz to now e siły. 
Jest to w alka  najk rw aw sza ze wszystkich, które  
B u łgarzy  musieli staczać do tej pory pod A d ry a ­
nopolem. W o jsk a  bułgarskie w  tych walkach  
sk ładają  dow ody  pogardy śmierci, i to nietylko  
w ojska liniowe, lecz także pułki rezerw istów . 
Pow o łano  je  tutaj celem zastąpienia w o,sk  hnio- 
wych, które odesłano do armii wschodniej. O w e  
pułki rezerw istów  stoją po raz p ierw szy w  ogniu.

W  dniacb, poprzedzających bitwę, w ysłano Z 
pod A dryanopola  wszystkie siły, bez których 
można się obejść, do g łów nej kwatery. P raw do­
podobnie teraz po niemal zupełnem  zniszczeniu 
głów nej armii tureckiej, korpus bułgarski, oblę- 
ga jący  Adryanopol, znow u  otrzym a posiłki. Ataki 
na twierdzę będą podjęte z rosnącą energią.

Jak wygląda pola bitwy.
Korespondent wojenny „Matina* Stefan Lauzanne 

przesyła dziennikowi swemu następujący opiB pola 
bitwy pomiędzy Lfile Burgas a W izą :

Pole bitwy, to Bzereg jednakowych, żółtawych 
wałów  ziemnych, przypominających fale oceanu- 
W  zagłębieniach leżą tu i owdzie wioski, ale je- 
dyoą liuię wyraźną tworzy tor kolejowy i kręte 
koryto rzeczki Czorlu. Na wschodzie łańcuch gór 
urwistych Strandży wyrasta jak olbrzymia barye- 
ra, na południu zaś wąwóz Czataldy tworzy wrota 
wejściowe na pole walki.

Bitwa rozpoczęła się we wtorek o świcie i za­
wrzała na całym froncie, długości 50 kilometrów-
0  godz. 2 po południu słychać w  dali grzmot dział 
słaby, ale nieustający. Nadchodzi on głównie od 
strony gór Strandży i od W izy oraz Szakli. Mo­
jem zdaniem, tu powinieu nastąpić główny atak 
Bułgarów. Depesze jednak urzędowe tureckiego 
ministeryum wojny donoszą, że i pod Ltile Bu*ga® 
wre walka również gwałtowna. W ojsko turecki0* 
które widzę na placu boju, zachowuje się spokoj­
nie, obojętnie, nie okazując jakiegokolwiek wzru­
szenia. Żołaierze, leżący w  rowach szańców, nie 
podnoszą nawet głowy, słysząc daleki grzmot dział, 
nie interesując się nawet wcale, skąd grzmot po­
chodzi. Nie widzę zbyt wielkiego zamieszania śród 
wozów, mułów, koni i pociągów transportowych- 
Szańce ziemne i roboty obronne ciągną się beż 
końca. Imponujące zwłaszcza wrażeme sprawiają 
twierdze Czataldy i wzgórz okolicznych. Powietrze 
jest czyste i jasne, ziemia jednak okropnie prze­
mokła. Dziwny widok w  tem pięknem powietrzu 
porannem przedstawia droga, wiodąca przez W4' 
wóz Czataldy w  stronę Konstantynopola. Starcy, 
kobiety i dzieci uciekają z pola bitwy, unoszą0 
ubogie swe ruchomości. Czasami po dwudziestu 
zbiegów ciśnie się na wózku zaprzężonym w  woły- 
Pochód ten tworzy nieprzerwany łańcuch od p d 8 
bitwy do murów Konstantynopola. W  promieniu 
30 kilometrów wioski są opuszczone i zamarłe- 
Kiedy z pociągów kolejowych niemal cała ludność 
męska Azyi mniejszej wylewa się na te pola Ea' 
ropy, drogą kołową ucieka z pola bitwy cała 1° '  
dnnść okoliczna, kobiety i dzieci.

Lausanne znany jest z przychylności dla Turcy1
1 temu zapewne przypisać należy, że pozwolou0 
mu jeździć swobodnie po polu bitwy samochodeU1 
i telegrafować o tem, co tam widział. Niemniej 
przedstawia stau wojska tureckiego niepochlebni0, 
Uderza go apatya żołnierzy tureckich, nie inter®'

JA C 2  LONDON.

KSIĘGA PRZYGÓD.
90 (Ciąg dalszy).

—  Zam knąć go  na noc osobno i nie dać jeść  
—  w yda ł Sbeldon polecenie, zw racając się do 
K w aqu e ’a, który przyjął rozkaz z grym asem , 
m ającym  oznaczać zadowolenie.

—  Będzie teraz kłopot z tym  Gogoom ym  —  
rzekł Sheldon do Joanny, gd y  dozorcy odpro­
wadzili najem ników  do pracy. —  Niech pani u- 
w aźa na n iego; niech pani się pilnuje, gd y  pani 
jeździ sam a konno. Strata broni i am unicyi do­
tknęła go  boleśniej, niż tych kilka batów . B ę ­
dzie przem yśliwać teraz nad zemstą.

R O Z D Z IA Ł  X X II.
G o g o o m y  z a b i j a  K t v a q u e ’a .

—  C iekawam , co się dzieje z Tudorem . Już 
dw a m iesiące m ija, jak  się uda ł w  g łą b  lądu  
i ani s łow a  wieści nie m a od niego od czasu, 
jak  opuścił Binu.

Joanna m ówiła te słowa, siedząc po m ęsku  
na koniu. Zna jdow ała  się na grobli, usypanej 
nad rzeką Balesuną. O bok  stał Sheldon, który, 
zoczywszy ją  zdaleka, przyszedł pieszo.

—  A  tak, daw no nie by ło  żadnej w iadom o­
ści —  odparł, patrząc na nią z pod szerokiej 
krysy  kapelusza, ciekaw, czy jej chodzi o Tu- 
dora, czy o przygody, jakich m usiał zapew ne  
doświadczyć ten poszukiwacz złota. —  A le  mo- 
ŻBa być  spokojnym  o Tudora —  dodał po 
chwili. —  Dokonał on bardzo trudnej rzeczy, 
opuszczając Brnu; zdołał nam ówić naczelnika  
krajow ców  z Binu, C barleya, do towarzyszenia  
sobie w  g łąb  w yspy. Toteż myślę...

—  Niech pan patrzy 1 —  zaw o ła ła  Joanna na­
gle  niskim głosem, w skązując dłonią pewne  
miejsce w  rzece, w  którem w ynurzy ł się z w o ­
dy  potwornej w ielkości krokodyl. —  Szkoda, że 
nie mam strzelby.

W  tej samej chwili potwór zniknął pod w o ­
dą, zostawiając po sobie ślad w  kształcie n ie­
w ielkiego zresztą w iru.

—  Dziś zrana b y ł w  Berandzie jeden  czło­
w iek z Binu, przysłany po lekarstwa. O pow ia ­
dał w łaśnie, że kilka kobiet zeszło na brzeg  
rzeki, chcąc prać jakieś łachy. Jedna z nich 
stąpiła na przyczajonego krokodyla, który rzu ­
cił się na nią i chwycił za nogę. Tow arzyszk i 
pośpieszyły  je j z pom ocą i poczęły ją  ciągnąć  
ka sobie. Koniec walki był taki, że bestya od­
cięła je j nogę poniżej kolana. Dałem  mu środki

antyseptyczne. Sądzę jednak, że to nic nie P °' 
może.

—  Och, wstrętne potw ory —  m ruknęła Jo00' 
na. —  Nienaw idzę tych stworzeń.

—  A  jednak  p ływ a pani w  miejscach, kto1" 
się ro ją  od żarłocznych haj —  zauw aży ł Sb0 ' 

d jn -
—  Tam te żyw ią się przeważnie rybam i; r 

też gdzie jest dużo ryb, tam nie ma niebezp1 
czeństwa. Co innego, gd y by  b y ły  wygłodzoń ’ 
w te ly  rzucają się i na inną zdobycz.

Sheldon w zdrygnął się m im owoli, gdyż PrZ 0 
m kła przed jego  oczym a w izya je j cudu0®, 
ciała, pożeranego przez uzębioną paszczę lu 
jada.

—  Zaw sze  to pew ne ryzyko —  rzekł.
—  To  napewno, ale w łaśn ie  w  tem jest a 

tych kąpieli — odparła  ze śmiechem.
Sheldon roześm iał się również i rzek ł:
—  To  tak pani chce siebie podzielić? J$ć  

dla poety, część dla pospolitego tłumu, 8 c. \e 
dla żołądka m orskiego potwora. W ie  paIłI’ po 
i ja  zaczaę dotrzym ywać pani towarzystw0* 
mi się to zaczyna podohać. jai»

Joanna popatrzyła nań przeciągle i 
w reszc ie :

—  A  w ie pan, co ja  teraz m yślę? , „  \
(C. d. D’' '  -Nie.

brutt®
Należy żądać we wszystkich sklepach I trafikach

papieru listowego, tutek i b i b u ł e k ‘ .  ’
w kraju labiyki: S. W. Niemojowskiego i Spółki we Lwowie »7

pod nazwą: Główny skiad we Lwowie:
1 8 6 3  w  P a s a ż u  M i k o l a s c h a .
1 v  ^  Do nabycia wszędzie. Na żądania cenniki franco.

KO / od sprzedaży -prjy-
JL przeznaczono u r0kU

Jl- rł ÓW *tutek dla Weteranów * p0d
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kontrolą Komitetu —
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sujących się wcale walką. Co zaś tyczy się pułków  
rezerwowych, sprowadzonych z głębi posiadłości 
azyatyckich, to —  zdaniem jego —  są niezdolne 
do boju, składają się bowiem przeważnie z ludzi 
podstarzałych. A  przytem nie posiadają nawet po 
łowy oficerów i trzeciej nawet części liczby pod­
oficerów przez regulamin wymaganych. Tłumy te 
ciągną na plac boju zupełnie zrezygnowane, bez 
zapału, a przedewszystfeiem bez nadziei zwycię­
stwa. Oto główna przyczyna zwycięstw Bułgarów, 
Serbów, a nawet Greków.

Jak Bułgarzy biję się na bagnety.
O walkach na bagnety pod Kirkilisse donosi ko­

respondent włoski Barsini następujące szczegóły:
Atak na wielkie forty współczesne wykonano 

tak, jak zdobywano mury forteczDe miast w  da­
wnych czasach. Żołnierze szli faiangą, zwartą jak 
powódź, nad którą pływały jak czółna, unoszone 
falą, drabiny. Rozgrywały się sceny potężne i 
Straszliwe. Był to huragan ludzki. Granaty ręczne 
odgrywały znaczną rolę w  walce. Artylerya ture­
cka ryła bruzdy w  tej masie, ale bruzdy natych­
miast się zamykały i tłum walił naprzód. Forty 
nie miały jeszcze reflektorów elektrycznych, i to 
ułatwiło atak w  ciemnościach nocy.

Konnica bułgarska biwakowała na południu, aby 
zapobiedz niespodziewanemu nadejściu posiłków  
tureckich. W  istocie na dzień przed bitwą ruszyła 
z Adryanopola dywizya turecka w  kierunku Kir- 
kilsse, ale śledził ją lotnik bułgarski, który unośił 
się nad twierdzą na wysokości 1000 metrów. Do 
niósł o zbliżaniu się wroga i natychmiast ruszyła 
naprzeciw dywizya bułgarska, Badówiąc s;ę nad 
rzeką Teke Dere. Dywizya turecka wpadła w  za 
Badzkę i uległa w  części zniszczeniu, w  części 
rozpędzeniu. Pozostawiła wszystkie działa w  ucie- 
czte. nie mając nawet czasu ich użyć. Były to 
armaty doskonałe, zupełnie nowe, ledwie wyszłe 
2 fabryki. Bułgarzy zajęli miejsca artylerzystów, 
którzy uciekli, i kolumna ruszyła z powrotem ku 
forty fikacyom.

Bułgarzy poświęcili wszystko dla szybkości ata­
ku. Wiedzieli, że czekać nie mogą. Liczyli, że 10 
d.ni razem z marszem będą potrzebne, aby owła 
dnąć pozycyą. Załatwili się w  siedmiu. Dnia 24 
*• m. o godz. 9 zrana przyszła do Starej Zagory, 
do sztabu generalnego, wiadomość generała Dtmi- 
triewa, że atak rozpoczęty. „Całą noc padał deszcz, 
Ble teraz ukazało się słońce. Miejmy nadzieję, że 
to słońce zwycięstwa. Bóg z nami*. W e dwie go­
dziny później nadeszła druga depesza: „Lozengrad 
^padł w  nasze ręce dzięki mężnemu atakowi na

Trudno wyobrazić sobie bez zdumienia walkę 
da bagnety, prowadzącą do zdobycia łańcucha for­
tów współczesnych. Japończycy dokazali tego w  
dojnie ehińskiej z portem Artura, ale wtedy mieli 

przeciwnika wojsko chińskie. A  gdy usiłowali 
Powtórzyć to samo przeciw wojsku rosyjskiemu, 
przekonali się, że prowadzi to tylko do bezużyte­
cznej rzezi. Tutaj Bułgarzy znaleźli się wobec żoł­
nierzy, uchodzących za pierwszych w  ś wiecie, gjly 
'dzie o obronę.

Kirkilisse było bronione przez 40 000 Turków. 
” *e sposób zrozumieć, dlaczego te zastępy, wypie- 
JkOe z fortów, nie pomyślały o wycieczce, o o 
d arc iu  sobie drogi i niczego nie uczyniły, aby się 
°nalić. Tylko w  pierwszych godzinach walki koń 
jfóWej dwa pułki konnicy kurdyjskiej ruszyły & 
r-trkilisse, usiłując przebić pierścień bułgarski i o- 
korzyć drogę piechocie. Ale naprzeciw popędził 

Pdłfe konnicy bułgarskiej i zaatakował Kurdów z 
, ®ku. Było to starcie imponujące, nierozplątany 
*7*lb ludzi i koni. Kurdów rozbito, uciekli ku mia- 
%  a Bułgarzy, dowiedziawszy B;ę, że pułk pie- 

'jdoty tureckiej maszeruje na Ambunę, rzucili się 
z tyłu i zniszczyli do szczętu.

Atak był nieprzerwany, niesłychanie gwałtowny  
*  całej linii. Pierwszą linię obronną zdobyto pra 
.le natychmiast. Starcie szło za starciem. Ledwie 
’ y tureckie usunęły się z jednego punktu, ciężar 
a«ki przesuwał się ku innemu z tym samym roz- 

k^hem . Gdy Bułgarzy raz zajęli pozycye, ode- 
j Turkom, nawet ogień ciężkich dział nie mógł 
^  Bpędzić. W alki na bagnety staczano głównie 

nocy. Żołnierze bułgarscy, używający chodaków, 
^su w a li się bez szelestu pod forty i rzucali się 
w  teduty. w  jaki sposób przebywali płoty z drutu

kolczastego? Prawdopodobnie po trupach poprze­
dników. _____________

W o jn a  i  d y p lo m a c y a .
Straszliwe walki pod Lti e B urgas zakończyły  

się pogrom em  Turków , którzy obecnie skazani 
są na obronę Konstantynopola na ostatniej do 
stolicy drodze. Poniew aż także B u łgarzy  ponie­
śli w  ostatnich walkach ciężkie straty, nastąpiła  
pauza w  walkach, a B u łgarzy  liczą, że w  naj­
bliższych dniach zdobędą A dryanopo l i będą  
mogli korpusem  oblężniczym  wzmocnić sw ą  
armię.

Tym czasem  praca dyplom acyi przybiera kon­
kretne form y, a to na podstawie prośby Turcyi 
o interwencyę. A la  ta interwencya napotyka na 
dw ie wielkie przeszkody: jedną jest opór zw y ­
cięzców przeciw wm ieszaniu się m ocarstw, dru ­
gą  jest b rak  zgody m ocarstw co do w spólaej 
form ułki. Po  odrzuceniu propozycyi francuskiej, 
wychodzą z Paryża  now e propozycye, po któ­
rych spodziewają się lepszego skutku niż po 
dotychczasowych.

W o jn a  na Bałkanie zbliża się ku końcowi, 
ale przesilenie polityczne utrzym uje się ciągle  
w  pierwotnej sile. Zgoda m ocarstw jest g łów ną  
podstawą do osiągnięcia rezultatu pokojowego  
nietylko m iędzy stronami walczącem i ale i m ię­
dzy m ocarstwam i samemi, a zgoda taka daleką  
jest do uzyskania. A ustrya nie daje swej zgody, 
ponieważ propozycya francuska wyklucza ją  od  
współudziału  w  uregu low aniu  kwestyi ba łkań  
skiej po w ojn ie; N iem cy i W łoch y  zapewne ze 
względu na Austryę także nie zgadzają się. —  
Z  wyniku tych rokow ań  w idać doskonale, jak  
w  obecnej wojnie dalej u jaw n ia  się przeciw ień­
stwo n rędzy  trój przymierzem a trójporozum ie- 
niem. Różnica polega tylko na tem, że trójpo- 
rozumienie postępuje zgodnie aż do ostatnich 
konsekwencyj, podczas gd y  A ustrya na popar­
cie do ostatka przez N iem cy i W łoch y  liczyć 
nie może.

Najw iększą trudność w  rozgraniczeniu przy­
szłej sfery w p ły w ó w  na Bałkanie tw orzy prze­
ciw ieństwo między Austryą  a Serbią. Już po  
raz drugi w  ciągu kilku dni organ  dyplom acyi 
austryackiej „Frem denblatt* przestrzega Serbię  
przed zapuszczeniem  się w  kraj albański i ku  
w ybrzeżom  A dryatyku , które należą do austrya­
ckiej sfery  w p ływ ów . Ostrzeżenia takie, niepo  
parte silniejszym niż gazeciarskim  argum entem , 
muszą pozostać bez w p ływ u , a w łaśnie niebez­
pieczeństwo leży w  następstwach tych ostrze­
żeń. Sw o ją  drogą, Serbia okazuje m ało w zg lę ­
dów  na rzeczywiste, czy urojone interesy A u ­
stryi. W  Serbii są tak upojeni dotychczasowe mi 
łatwem i zwycięstwam i, że w zyw a ją  cały  świat, 
a przedewszystkiem  Austryę, do w alki, nie za­
dow alając się ju ż  zdobyczam i na Turcyi, lecz 
m ówiąc już o „oswobodzeniu braci* uciskanych  
przez Austryę.

N iepewność co do dalszego zachowania się 
Austry i jest g łównie wynikiem  oświadczenia hr. 
Berchtolda o obronie je j „interesów żywotnych*. 
N a  czem te interesy polegają: czy są one w y ­
łącznie natury ekonomicznej, czy też kryje się 
p id tym ogólnikiem  chęć utrzym ania przew agi 
politycznej nad Bdłkanem  —  od tego w łaśnie  
zależy dalszy rozwój w ypadków . Zapew ne w  
ciągu rozpoczętych w e  wtorek obrad  delegacyi 
mioister da bliższe wyjaśnienia, jak ie interesy  
A ustrya  zam ierza bronić na Bałkanie.

„Yorwarts" przeciw wywłaszczeniu.
Centralny organ  niemieckiej socyalnej dem o- 

kraeyi „V orw arts“ w  artykule wstępnym , zaty­
tu łow anym : „ P f u i l *  z w ielką energią zwraca  
się przeciwko tem u również głupiem u, jak  nie­
godnem u rozdziałow i polityki niemieckiej, który  
jest zaty tu łow any : „Pruska polityka względem  
P o laków *.

Jedynym  skutkiem tej polityki by ło  bezm yślne  
wyrzucenie m i l i a r d a  pieniędzy podatkowych, 
sztuczne w yśrubow an ie  cen na ziemię, w y w o ła ­
nie w yuzdanej spekulacyi gruntowej i wkońcu  
nadzwyczajne obostrzenie nacyonalistycznego

nastroju tak samo w śród N iem ców , jak  Po la ­
ków . Polakom  ta polityka nie potrafiła ująć nic 
ani pod względem  politycznym, ani też pod 
względem  gospodarczym . Przeciw nie! W b re w  
silnym  przeciwieństwom , które w ytw orzy ł roz­
w ój kapitalistyczny także w  ziemiach polskich, 
rządow a polityka pruska sztucznie skw itow ała  
Po laków  i stworzyła w śród  chłopów, rzemieśl­
ników i robotników  fa łszyw e  mniemanie, że ich 
interesa n a j l e p i e j  m ogą być  bronione przez 
przedstawicieli arystokratycznych lub klerykal- 
nych. Nietylko, że nie udało się m oralnie zdo­
być Po laków  —  Prusy  i m oralne zdobycze! —  
lecz sztucznie pielęgnuje się u  Po laków  niena­
w iść względem  państwa, które występuje w o ­
bec nich tylko jako organ  ucisku narodowościo­
w ego  i w róg.

Copraw da —  pow iada „V orw arts“ —  socyali- 
ści są zwolennikam i wyw łaszczenia wielkich o b ­
szarników, dążą do zniesienia w łasności p ryw a­
tnej i w spólaej u p raw y  wielkich m ajątków  przez 
rolne kooperatyw y produkcyjne. Lecz socyalna  
polityka socyalistów nic w spólnego nie m a z 
ekspropryatorską polityką Prus, k ierowanych  
przez junkrów , dalekich oczywiście od m yśli o 
w y w ła s z c z e n i socyalistycznem. —  R «ą d  pruski 
trwoni pieniądze pozbaw ionego praw  ludu, aby  
prowadzić g ł u p i ą  i w s t r ę t n ą  p o l i t y k ę  
d r ę c z e n i a  P o l a k ó w .  W yrzuca  polskich w ła ­
ścicieli w b rew  ich woli z ich posiadłości i przei­
stacza socyalną m yśl w yw łaszczen ia wielkiej po­
siadłości w e wstrętny środek przym usowy.

Przez cztery lata nie ośmielono się stosować  
ustaw y o wyw łaszczenia. N aw et konserwatyści 
mieli poważne wątpliwości. Cóż się nagle stało?  
„Jest to jedna z tych nagłych niespodzianek —  
pow iada „V orw arts“ —  k t ó r e  u  n a s  z w y ­
k l e  w y d a r z a j ą  s i ę ,  d z i ę k i  (nterwencyi 
Wilhelma ll“. Inaczej tego nag łego  zw rotu  nie 
da się wytłóm aczyć. A lu zyę  w  tym kierunku, 
jakkolw iek n iewyraźną, znajdujem y w  m owie  
centrowca hr. Prascbm a.

N ie chcieliśmy w ierzyć —  pow iada bratni o r­
gan  niemiecki —  że w łaśnie teraz coś podobne­
go może się stać. W p raw d z ie  nie byliśm y do­
brego zdania o politycznych zdolnościach Beth- 
manna H ollw ega i K iderlen -W a  htera.. Lecz m u­
sieliśmy uw ażać za wykluczone, b y  w  takiej 
chwili, gdy  s y t u a c y a  z e w n ę t r z n a  jest 
tak naprężona, gd y  m ożliwość w o jny  europej­
skiej ukazuje się na horyzoncie —  by  w  takiej 
chwili w  tak n iesłychany sposób sprow okow ano  
m ieszkańców ważnego kraju  granicznego.

„A  jeśli już —  w yw odzi „V o rw arts“ dalej —  
w zgląd  na nastroje ludu jest obcy ministrom  
pruskim, to przecież powinni pom yśleć o tem, 
że P o 1 a c y  w  Austryi biorą udział w  rządach  
i że austryacka polityka zewnętrzna nie będzie  
m ogła być  nadal przyjazną dla Niem iec, jeśli 
austryaccy Po lacy  staną po stronie innych sło­
w iańskich narodowości A ustry i*.

„ A  w ięc ten now y krok —  kończy „V o rw a rts“—  
zrobiony przez rząd pruski z jego  p o l i t y k ą  
g w a ł t u  p r z e c i w  h o n o r o w i  i c z c i  l u d u  
n i e m i e c k i e g o  pozostanie niezrozum iałym , 
jeśli nie przypuścim y, że pp. Bethm ann i K ider- 
len W achter, a by  nie zlecieć ze swych foteli 
m inisteryalnycb, ustąpili w b rew  swem u sum ie­
niu, w b rew  sw em u przekonaniu rozkazowi z ze­
wnętrz".

W y b o r y  d o  D u m y .

„Od stworzenia świata niebyło chyba takiego 
brutalnego bezprawia, jakie działo się i dzieje o- 
becnie przy wyborach do Dumy*, tak wyraża się 
kadecka „Rjecz* —  Jeśli popatrzeć na obraz w y ­
borów, „przedstawi się oku cod zupełnie niewiary­
godnego, nienaturalnego*. Rząd niemal mianuje 
potrzebnych mu posłów, pozbawiając całe katego- 
rye wyborców (np. żydów) praw wyborczych, w y ­
kreślając z list już wybranych prawyborców itd. 
I te szalone wprost bezprawia dzieją się nietylko 
w  walce z esdekami, trudowikami i kadetami, lecz 
także przeciw październikowcom, oraz im podo­
bnym. Nawet październikowcy („Głos M oskwy*) 
klną administracyę, nawet „Nowoje Wremia* sro­
dze się oburza, nawet nacyonaliści rosyjscy po-

W y d a w n i c t w a  „ Ż y c i a "  r S S S S S j S
iMrij aecyaUanra od atopK de nauki.

«L  n T "  1 *"■T *1* * * : fcwiąted aawedowe rekeMków angiel
a .y***- Cna* i te*.

Wtp— tnie s łM t-Utt Cena
Kkapedyoya kama ywłfcn

K. Kawtefey: Hitterya ke«n*»w»» w łtaretytnotei
i tredaieerieesa. Cena i  ker.

Matory da fc8n««ryl I*. P. * . Ten L 1833—1887. 
Cen* 8 ker.

Nr4»i*y*«» *m kistoryi P.P.9. Ten U. 1888—1881. 
Cena 8 ker.

W. Henryk Bera. Ces* 38 kal.
W. IrwM 9Maa Okneia Cm* 88 kat 
w. 8r*M  ZMMcfc na Skatteaa. 1 ker. 68 kal. 
R«m rneka earayeł. «  tekene wyjafckn Skat.
I t a a  M e ł e ł w y  a r y n a l i a r y l  m m  

nyefc I rtketełciyck. 1 kat. 18
Siemfonewskiego aa ketoi weekieweke-kaiaBekiej pcdeiaa dni predsiewysfe 1881 rak*., Cma 1 kanna li
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stanowili bojkotować wybory petersburskie, które 
ogłaszają za kpiny itd .!

Jedyny w  swoim rodzaju ob raz : dziesiątki w ier­
nych sług rządowych są skreślone, wyrzucone, i 
to takich, co przeprowadzali w  komisyach dum- 
skich rządowe projekty wojskowe! Płacze książę 
Szachowskoj, Kamienskij, ks. Tieniszew itd. Rep- 
tylie jedna za drugą pełzną do „opozycyi*. A  pół- 
oficyalna „Rossija* drwi i wyśmiewa się.

Łatwo zrozumieć, że wobec takiej polityki ad- 
ministracyi nawet ten nastrój opozycyjny po mia­
stach, któryby ewentualnie mógł się ujawnić przy 
skandalicznej ordynacyi wyborczej rosyjskiej, gw a­
rantującej większość obszarnikom - prawicowcom, 
przejawić się nie mógł. Miasta wybrały prawybor- 
CÓW’opozycyonistów, przyczem druga kurya miej­
ska w  szeregu miast została zdobyta przez socyal- 
nych demokratów (kosztem przeważnie kadetów), 
lecz ta opozycya została na gubernialnych zebra 
niach przegłosowana przez obszarników, reakcyj­
nych chłopów, popów itd. Nb. opozycyjnym po­
pom-pra wyborcom „archijereje* (biskupi) kazali się 
usunąć.

Na razie znaną jest dokładnie partyjna przyna­
leżność 237 poBłów. Kadeci zdobyli 8 nowych 
mandatów, progresiści stracili 6, październikowcy 
stracili 14, nacyonaliści stracili 17, p r a w i c a  
z d o b y ł a  44 n o w y c h  m a n d a t ó w .

Prawica więc ma 88 mandatów, nacyonaliści 
(też czarna sotnia) 33, październikowcy 43, ka­
deci 27. Reszta to drobne frakcye. Jak widzimy, 
czarna sotnia przytłacza wszystkich.

Z k a d e c k i c h  leaderów przeszedł na razie 
tylko Makłaków; najwybitniejsi stoczą jeszcze bój 
w  Petersburgu z socyalnymi demokratami. Należy 
zważyć, że w  Petersburgu (|ak również w  kilku 
innych miastach) wybory są bezpośrednie, i walka 
kadetów (Miliukowa, Szingarewa i Rodiczewa) z 
socyalistami adwokatami tow. Sokołowym i Kre- 
stinskim wre zacięta. Wyjątkowo w  Petersburgu 
są tolerowane bardzo liczne zgromadzenia wybor­
cze, gdzie się prowadzi żywą polemikę.

T r u d o w i c y  mają na razie 5 mandatów. Prze­
prowadzili jednego wybitnego posła adwokata Ki 
reńskiego z Saratowa.

S o c y a l n i  d e m o k r a c i  zdobyli na razie 
9 m a n d a t ó w ,  mianowicie następujące: 5 z ku- 
ryi robotniczej (takich mandatów w  Rosyi jest 
wogóle 6, lecz 6 sty, moskiewski jeszcze nieroz­
strzygnięty), 3 z Kaukazu i 1 z gubernii ufimskiej. 
Z kuryi robotniczej przeszli oczywiście robotnicy: 
w  petersburskiej bolszewik tow. Bodajew, w  ko- 
stromskiej Szagow, w  jekaterynosławskiej Pietrow- 
skij, we włodzimirskiej Samo łow, w  charkowskiej 
Muranów. Na Kaukazie wybrauo b. posła tow. 
Czcheidzego, inżyniera Skobielewa (ukończył poli­
technikę wiedeńską) i Szenkelja, urzędnika pryw a­
tnego. W  gubernii ufimskiej wybrano warsztatowca 
kolejowego tow. Cbausowa. Padł natomiast b. po ­
seł tow. Pokrowskij, wykreślono z prawyborców  
b. posta tow. Gegeczkoriego. Ewentualne mandaty 
socyalistyczne —  l z  moskiewskiej gubernii (na- 
pewno), 1 z Rygi (wybór ścisły), dalej Irkuck, 
gubernia samarska, może Petersburg i t. d. Ogólna 
liczba wyniesie 12 — 15.

Oczywiście głos tych socyalistycznych deputo­
wanych dziwnie będzie rozbrzmiewał pośród przy­
tłaczającej większości —  zgrai czarnosecinnej, któ­
rej na łup wydano Dumę.

Telegramy już donoszą o ciekawych projektach 
tej zgrai i opierającego się na niej rządu. Miano­
wicie w  związku z pogłoską o zamierzonem powo­
łaniu nad prokuratora synodu Sablera na stanowi­
sko prezesa ministrów, pisma reakcyjne domagają 
się, żeby posłowie prawicowcy wnieśli do Dumy 
projekt prawa o p r z e k s z t a ł c e n i e  D u m y  na  
i n s t y t u c y ę  d o r a d c z ą .  Pisma te zapewniają, 
że projekt zyska poparcie rządu z Sablerem na 
czele. Oprócz tego przed rozpoczęciem IV  Dumy 
senat ma wydać prawo, ograniczające wolność wno 
szenia do Dumy i n t e r p e ł a c y j .

Rząd więc bez kontroli będzie działał, czarna 
sotnia w  „doradczej* Dumie będzie „doradzała*, 
a opozycyi nie pozwoli się nawet interpełacyj wno­
sić... Miła „konstytucya I...

F i l ia  r e d a k c y l  I a d m ln i s t r a c y l  w a  L w o w ie  
u l ic a  S o k o l a  4  I I  p . te l  6 9 9 .

KRONIKAm

Środa 6 listopada.

N o w i n y  f c r a k o w i k l * .
W sprawie bankructwa Eibenschliłzów minister­

stwo sprawiedliwości odmówiło prośbie wierzycieli 
o wydanie listu żelaznego dla zbiegłego do Am e­
ryki Wilhelma Eibensrhii za. Wobec tego śledztwo, 
prowadzone przez sędziego Waeławowicza, idzie 
normalną drogą.

Bankructwo braci Kahane. Sąd krajowy odmó 
wił żądaniu braci Kthane o wypuszczenie icb za 
kaucyą na wolną stopę. Śledztwo miało wykazać, 
że firma była już od kilku lat niewypłacalną, a 
interesy z eksporterami jaj z Podgórza prowadziła 
ze stratami, aby mieć pozór do otrzymania kre­
dytu. Jeden ze spólaikpw spółki eksportu jaj 
Zucker złożył na rzecz masy konkursowej 40 000 
koron jako część swego długu, wobec czego zwol­
niono go od dalszych zobowiązań

„Widmo wojny a polskie partye polityczne* — 
na ten aktualny temat odbędzie się staraniem Ko­
misyi oświatowej d y s k u s y a  we czwartek 7 bm. 
o godz. 7 wieczorem w  sali Związku stow. rob. 
(Filipa 2, II p.) Referent tow. E G a e c k e r .  —  
Dyskusya odbędzie się jako poufne zgromadzenie 
na podstawie § 2.

Komisya wzywa towarzyszów do licznego u- 
działu w  tym wieczorze dyskusyjnym.

Karambol 2 wozów tramwajowych. Wczoraj o 
godz. 4 po południu na rogu ulic Szewskiej, Kar­
melickiej i Podwala zderzyły się 2 wozy tramwa 
jowe, mianowicie wóz jadący od parku Jordana z 
wozem jadącym od parku Krakowskiego. Wskutek 
zderzenia wozy zostały uszkodzone i wszystkie 
szyby wybite. Z jadących nikt nie poniósł szkody.

Nowy profesor na uniwersytecie. Profesorem hi- 
storyi kościelnej na uniwersytecie Jagiellońskim 
mianowany został ks. Jan Fialek, dotychczas pro­
fesor tegoż przedmiotu na uniwersytecie lwow-

cun
Najbliższy koncert. W  piątek 8 b. m. odbędzie 

się koncert J. Korolewicz Waydowej, która zaczęła 
w  tych dniach występy w  operze lwowskiej wśród 
ogromnego entuzyazmu tamtejszej publiczności. 
Zuakomita artystka rozszerzyła jeszcze swój pro­
gram krakowski, dodając doń pieśni Wagnera, L i­
szta, R. Straussa i Żeleńskiego. Sprzedaż biletów  
dobiega końca.

Zmarł zeszłej nocy Franciszek Dąbrowski, eme­
rytowany sędzia, ojciec redaktora „Kuryera co­
dziennego*.

Odczyt. Dnia 8 b. m. o godz. 71/a wieczór w  lo­
kalu „Znicza* (ul. Jabłonowskich 18) odbędzie się 
odczyt p. Wilhelma Feldmana p. t. „Kierunki poi 
skiej myśli politycznej w  okresie porozbiorowym*. 
Wstęp dla członków 20 h, dla gości 40 h.

G stosunkach na Bałkania wygłosi odczyt L. W a ­
silewski we czwartek 7 b. m. o godz. 8 wieczór 
w  Domu Robotniczym w  Podgórzu (plac Serkow- 
skiego 11).

Uniwersytet ludowy Im. A. Miokiewloza (ui. Ssaw- 
ska 16, I .  p . ) .

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godz. 11— 1 w  południ® i od 4 — 9 wieczorem  
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 w  południe 
i 5 — 9 wieczorem. B i u r o  otwarte w  dni powsze­
dnie od 5 — 7 wieczorem,

W ykłady w  sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W e środę o godz 7 wieczorem: K. Czapiński 

„Spółczesny ruch robotniczy*.
W e czwartek o godz. 7 wieczorem: Z. Heryng: 

„Inteligencja i intuicya*.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W e środę od godz. 5 — 7: Z. Heryng: „Ekono­

mia teoretyczna*; od 7— 8 : dr Z. D.-Dolińska: 
„Dzieje doktryn ekon.“ .

W e czwartek od godz. 6 — 7 : prof. dr S. Su- 
rzycki: „Typy gospodarstw rolniczych*; cd 7 — 8 :
H. O Radlińska: „Konaerwatoryum oświatowe*; od 
8 - 9 :  J. Cynarski: „Polska a Rosya*.

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: .Kolega Crampton* (popularne)
Czwartek. .Zygmunt August*. Część I. (Ceny o 25% 

podwyższone).

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Zygmunt August*, trylogia. Część II. „Złote 

więzy*. (Ceny o 25% podwyższone).
Niedziela po południu: „Młynarz i jego córka* (ceny 

zniżone do potowy).
Od niedzieli 10 b. m. do czwartku 14 b m.: „Zygmunt 

August-. Część II. (Ceny o 25% podwyższone).

N o w i n y  I w o w i K t o *
Staraniem organizacyi kobiet P. P. S. D. odbę­

dzie się w  niedzielę dnia 10 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w  lokalu drukarzy, Piekarska 18, w i e ­
c z ó r  m u z y k a 1 n o- w  o k a l n y  k u  c z c i  L a s ­
sa  11 a. Program : 1) Słowo wstępne: tow. Mikołaj 
Hankiewicz, 2) Gra na fortepianie: p. Szalitowa, 
3) D eklam acja: p. Białkowski, artysta teatru miej­
skiego, 4) Skrzypce: p. Sokal, 5) Ś p iew : p. Fech- 
telegenowa. Wstęo 30 h.

Z teatru miejskiego donoszą nam: Z najbliższej 
premiery, którą będzie komedya bobatersko-roman- 
tyczua Leona Lenza „Franciszek Vilłon*. odby­
wają się od dwóch tygodni codziennie próby pod 
kiernkiem p. Nowackiego. Świetna ta i nadzwyczaj 
efektowna sztuka, która jednocześnie graną będzie 
w  wiedeńskim „Volksteatrze“, ma zapewnione na 
długi czas powodzenie, do którego przyczyni się 
niezawodnie także niemało wspaniała szata sceni 
czna, w  jakiej ukaże się „Franciszek Villon“ na 
naszej scenie. Premiera 11 listopada. W  tytułowej 
roli ujrzymy p. Nowackiego, który swą kreacyą, 
zupełnie odmienną od tych, w  jakich zwykliśmy 
go dotąd oglądać ze sceny, wywołał na próbach 
wielkie wrażenie. Będzie to niewątpliwie jedna z 
najciekawszych kreacyj ulubionego artysty. Nie­
mniej świetną rolę popisową ma p Fritsche, który 
gra Ludwika XI. Śztuce wróżą sukces podobny do 
tego, jakim cieszył się w  swoim czasie „Cyrano 
de Bergerac* Rostanda.

„Franciszek Villon“ granym będzie w  przyszłym  
tygodniu przez trzy  w ieczory .

Walne zgromadzenia „Życia*. W  piątek 8 b. m- 
o godz. 7 30 wieczorem odbędzie się w  „Życiu*, 
stowarzyszeniu polskiej akad. młodzieży postępo­
wej, zwyczajne waloe zgromadzenie z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie proto­
kółów walnych zgromadzeń, 2) Sprawozdanie wy­
działu i komisyi szkontrującej, 3) W ybór przewo­
dniczącego, członków prezydyum i członków w y­
działu, 4) W ybór przewodniczącego i 4 członków 
komisyi sskontrującej, 5) W ybór członków sądu 
koleżeńskiego, 6) Sprawy bieżące, 7) Wnioski i 
interpelacye.

Zamach samobójczy. Z powodu nieporozumień 
małżeńskich tąpnęła się na swe życie 29 letnia 
Stefania S., żona fryzyera. W ypiła znaczną dozę 
rozczynu sublimatu. Pogotowie ratunkowe po prze­
płukaniu jej żołądka pozostawiło desperatkę opie­
ce domowej.

Otrucie grzybami. Zygmunt Semeniuk, dozorca 
domu przy ulicy Kochanowskiego 1. 62, zmarł *  
strasznych boleściach po spożyciu grzybów.

Z sali sgdowej. W  dt l szjm ciągu rozprawy 
przeciw ks. Połoszyuowiczowi i Goldbergowi za­
rządzono tajność dla przesłuchania kochanki Osso­
lińskiego R z e b i ń s k i e j .  Co do przesłuchania 
Ossolińskiego, jako świadka, trybunał uchwalił za­
rządzić najpierw na tajnej rozprawie badanie stand 
umysłowego Ossolińskiego. Przewodniczący zapy­
tywał go najpierw o stosunki rodzinne, następni 
o rozmaite kwestye ogólnej natury, poruszając na­
wet aktualne sprawy polityczne.

Znawcy psychiatrzy dyr. dr Kohlberger i prof- 
dr Halban skrzętnie notowali odpowiedzi Ossoliń­
skiego.

Niektóre z odpowiedzi Ossolińskiego wzbudzały 
serdeczne wybueby wesołości wśród członków try' 
bunalu, sędziów, obrońców i t. d.

O godz. 2 przerwano posiedtenie. Gdy p. Oss0.' 
liński opuścił salę, przewodniczący radca Rybie*5’ 
jeszcze raz zaznaczył, że nie jest to przesłuch^®' 
nie Ossolińskiego jako świadka, lecz badanie je& 
stanu umysłowego.

Na rozprawie popołudniowej badanie to odby­
wało się dalej.

Kalectwa na budowach. Mimo znacznego od*' 
bienia ruchu budowlanego wypadki na budowa0 
powtarzają się wciąż. Jednego dnia we wtorek ^  
darzyły się aż trzy wypadki, które pociągnęły * 
sobą kalectwo pracujących, a takie masowe PoW,/, 
rzanie się tych wypadków wyklucza m ożliw y ’

F e l i k s a  S t a t t e r a z o s t a ł o  p r z e n i e s i o n e  z  u l .  św. Marka na ul*

Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy Floryańską 55, i.p.
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by spowodowane one były nieostrożnością, tylko 
skandaliczne nieporządki, tolerowane przez urząd 
budowniczy, powodują ten straszny stan.

Na budowie p. Jankowskiego zawaliło się licho 
sklecone rusztowanie, skutkiem czego cieśla Karol 
Bednarz spadł z wysokości I piętra i złamał lewą 
kogę. W  Rynku na budowie p. Zippera z wyso­
kości II piętra spadła robotnica Marya Kalinowska; 
doznała ona wstrząsu mózgowego i złamania żeber. 
Na budowie Hotelu Pałace przy placu Maryackim 
cieśla Maksymilian Babak złamał prawą nogę.

Wszystkie ofiary lwowskiego skandalu budowla­
nego odwiozło pogotowie ratunkowe do szpitala.

Nożownictwo. Na 21-letniego Filipa Tiitza w  no 
cy z poniedziałku na wtorek napadli jacyś nożow­
cy na ul. Gródeckiej i zadali mu kilka ciężkich 
fan w  plecy i głowę. Pogotowie ratunkowe odsta­
wiło poranionego do szpitala.

Usiłowano włamanie do filii pocztowej. W e wto­
rek w  nocy przechodnie zwrócili uwagę polieyan­
ta na to, że jakiś żołnierz podważa sztabą żela­
zną roletę w  drzwiach filii pocztowej na rogu ul. 
Wałowej i placu Halickiego.

Polieyant przytrzymał owego żołnierza nazwi­
skiem Michała Gtlkę i sprowadził go na inspekcyę. 
Qilka zeznał, że służy przy 41 p. p. i miał „za- 
tfciar* iść do kasami na Cytadelę Na pytanie, dla­
czego podważał roletę, nie (lal żadnej odpowiedzi. 
Bano doniesiono policyi z filii pocztowej, że obie 
rolety w  drzwiach od ulicy Wałowej i placu Hali­
ckiego są uszkodzone, a jedna z nich była jut pod- 
hiesiona na 40 cm. Czy Gdfea rzeczywiście służy 
l>rzy wojsku, jeszcze nie stwierdzono.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie 
Czwartek .Jarmark na żm y".
Piątek .Kobiety, gra i wino“.
Sooota po południu: Eros i Psyche“.
Sobota w eczór .Jarmark na żony*.
Nieddela po pohidaiu .W  gołębniku*.
Niedziela wie zór .Tosca*.
Poniedziałek: .Franciszek Villon‘ , romantyczna kome­

s a  w  4 aktach Leona Lenza.

Z  k m  m  .
Dom zdrowia nauczycielstwa polskiego. Z Zako­

panego piszą nam : Niedawno odbyło się u nas 
Zgromadzenie Walne „Towarzystwa Domu Zdrowia 
bauczycielstwa polskiego*. Sprawozdanie wykazuje 
Jhaczny wzrost instytucyi. Budżet jej w  przeciągu 
**zech lat ostatnich podniósł się z 20 kilku tysięcy 
ba 31 700.. Ilość kuracyuszy z 43 na 72. Leczc­
i e  również wykazuje nader pomyślne wyniki, 
^yraźną poprawę (zdolność do pracy) osiągnęło 
*0 kuracyuszy, poprawę (wzgUdną zdolność do 
tkacy) 25. A  więc życie sanatoryalne wydało wy- 
bik pomyślny w  55 wypadkach, co stanowi 81'50/0. 
*ą to wyniki pomyślne —  a nawet bardzo po­
myślne.

Są i inne cechy, dla których instytucyą ta za- 
^bguje więcej niż na sympatyę —  bo na głęboki 
s*acunek. Oparta ona jest finansowo nieomal w y­
rżn ie  na zasadach samopomocy. Utrzymuje ją z 
ja sn ych , ciężko zarobionych funduszów samo 
bauezycielstwo. Na jej 31 tysięczny budżet w  do­
wodach widzimy 24 000 wpłaconych w  ten lub inny 
bosób przez członków. Z innych pozycyj lwia część 

;  tysięcy datków nadzwyczajnych ma to samo
^ódło.
, W  ostatnich czasach weszło Towarzystwo w  ści- 
wejszy kontakt ze Związkiem nauczycieli ludo
V h .

Oczywiście, że tego rodzaju porozumienie może 
^Sjść tylko na korzyść instytucyi —  a korzyść ta 
Sdzje nietylko materyalaą, ale i moralną, zainte 
®sują się nią bowiem szersze warstwy nauczyciel- 
% ,  do pracy nad jej rozwojem staną wszyscy 

° rganizowani w  związku nauczyciele. 
Sprawozdanie zawiera ustępy mające nieco ogól- 

^'bjsze znaczenie. Oto co w  niem pisze lekarz 
°h)u zdrowia dr E. Brzeziński:
»Co do naszych pacyentów —  mieliśmy 

od 20 do 30 lat —  50 osób t. j. 69 4 %
„ 31 „ 40 „ —  19 „ „ 26 4 %
* 41 „ 50 „ -  2 „ „ 2 8%
powyżej 50 „ —  1 „ „ 1‘4 %

liczby te, powtarzające się z niewielkiemi zmia- 
**ii corocznie ze stałą prawidłowością, rzucają 

światło na stan zdrowotny i byt ogółu na- 
(^ycielstwa. Zapadają na gruźlicę... przeważnie 
t 2>e młodsi, pod względem materyalnym najgo- 

uposażeni..
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Możeby tak nasze władze autonomiczne zechciały 
zastanowić się nad tem zjawiskiem. Możeby pomy­
ślały nad tem, że głodowe płace nauczycieli ludo­
wych, to znaczy tyle, co gruźlica! Możeby pomy­
ślały, że nauczyciel gruźliczy zarażać może dzieci!

Ale nasze władze autonomiczne umieją być głu­
che, albo głuchych udawać. Jest wprost skandali­
czne ich lekceważenie tej sprawy. S u b w e n c y a  
s e j m u  d l a  D o m u  z d r o w i a  w y n o s i  z a l e ­
d w i e  500 k o r o n ,  wyraźnie p i ę ć s e t  k o r o n !  
Zapomogi Wydziału krajowego 1740 koron! To są 
chyba kpiny, to marny napiwek. Nauczycielstwo 
ma prawo domagać się od kraju wydatniejszego 
popierania tej instytucyi. • A. U.

Aresztowanie iołnierza-szpiega. W  Przem yśu
aresztowano żołnierza Lutworgera, przydzielonego 
do kancelaryi sądu garnizonowego, pod zarzutem 
szpiegostwa. Aresztowanie nastąpiło przypadkiem, 
z okazyi przyaresztowania jakiegoś indywiduum  
przez policyę w  Chrzanowie. Przy rewizyi przy 
nim znaleziono list, przy pomocy którego wykryto 
cały zorganizowany sztab szpiegowski, który miał 
do swej dyspozycji wszelkie potrzebne przyrządy, 
przedewszj stkiern zaś aparat fotograficzny. Na 
skutek dotvchezasowego śledztwa zamknięto kilku 
żołnierzy 77 p. p., jak również kilka osób cywil­
nych. Sfery wojskowe trzymają całą sprawę w  
najgłębszej tajemnicy.

3, @A®SSV!ILIM, armlJ®®), kupuje, sprzedaje > naj­
muje ™  fortepiany, pianina, harm onie i plsneis —  
krajow e i ' zagraniczne, now e i p rzegrana, są 
gotówkę 1 na sp łaty -  hm zaliczki.

E x p o s e  h r .  B e r c h t o ld a .
Budapeszt, 6 listopada.

N a  wczorajszem posiedzeniu kom isya dla spraw  
zagranicznych delegacyi austryackiej, w yg ło s ił 
minister sp raw  zagranicznych hr. B e r c h t o l d  
m owę o sytuacyi w yw ołanej w ojną bałkańską.

Po  om ówieniu pokoju w łosko-tureckiego na­
szkicował minister przebieg dotychczasowych  
rokow ań m iędzy mocarstwam i, poczem ośw iad  
e s y !:

Dotychczasowy przebieg w ojny przyniósł pań­
stwom  bałkańskim  w i e l k i e  s u k c e s y ,  pod  
których w p ływ em  przesunął się cel przez nie 
w ybran y . Podczas gd y  pierwotnie postulatem  
ich b y ły  r e f o r m y  a d m i n i s t r a c y j n e ,  mające  
polepszyć warunki życia i egzystencyi rodaków  
w  państwie tureebiem  i to też było  głoszone  
w  ich manifestach wojennych, dziś aspiracye  
sprzym ierzonych p a ń s t w  bałkańskich i d ą  o 
w i e l e  d a l e j  i nie dają  się już pogodzić z z a -  
sadą integralności Turcyi.

D ia n a s z e j  polityki, która nie kieruje się 
żadnem i tendeneyami ekspanzyjnem i, m iarodaj­
ną jest tylko t r o s k a  o p o g o d z e n i e  p o ­
t r z e b y  u t r z y m a n i a  p o k o j u  z na jw yż­
szym  obowiązkiem  o c h r o n y  i n t e r e s ó w  
m o n a r c h i i  p r z e d  w s z e l k ą  s t r a t ą .  N a ­
sze dotychczasowe stanowisko w obec w ypad ­
ków  wojennych cechowała rezerw a i um iarko­
wanie, które znalazły wszędzie uznanie. Chce­
m y i nadal w ytrw ać na tej drodze, ś w i a d o ­
m i  n a s z e j  s i ł y ,  która daje nam pełną rę ­
kojm ię, że m o ż e m y  u z y s k a ć  p o s ł u c h  
d l a  n a s z e g o  g ł o s u .  N ie wątpię, że będzie 
to dla nas m ożliwe bez wejścia w  sprzeczność 
z uzasadnionem i pretensyam i innych. Jesteśm y  
gotow i stworzoną przez zwycięstwa państw  bał­
kańskich now ą sy tu ac ję  w  sposób daleko idący  
u w z g l ę d n i ć  i tak stwotzyć podstawę d o  
t r w a ł e g o  i p r z y j a z n e g o  p o r o z u m i e ­
n i a  z n i e m i .  Z  drugiej strony jednak  m am y  
także praw o żądać, aby  o g ó l n e  i n t e r e s y  
m o n a r c h i i  n i e  d o z n a ł y  u s z c z e r b k u  
p r z e z  n o w e  u r e g u l o w a n i e  s p r a w .  Spo­
kojne i pełne um iarkowania stanowisko ściśle 
z a p r z y j a ź n i o n e g o  z n a m i  k r ó l e s t w a  
R u m u n i i  m iało dla przebiegu w ypadków  nie­
ocenione znaczenie i spodziewam y się, że jego  
w ażne interesy, uzasadnione sytuacyą geogra ­
ficzną, b ę d ą  o d p o w i e d n i o  u w z g l ę ­
d n i o n e .

Ukonstytuowanie się delegacyi.
Prezydentem  delegacyi austryackiej w ybrany

5

został hr. M erveldt, wiceprezydentem  Dobernig.
W  delegacyi węgierskiej prezydentem  w y ­

brany  został hr. Zichy, wiceprezydentem  bar. 
Lang.

Przed g łów nem  wejściem  do sali delegacyi 
węgierskiej ustawiono ż a n d a r m e r y ę ,  która 
w puszczała tylko delegatów  i publiczność, zao­
patrzonych w  karty wstępu. D la  posłów  opozy­
cyjnych zarezerw ow ano 15 miejsc. Opozycya, 
stw ierdziwszy, że budynek parlam entu otoczony 
jest k o r d o n e m  ż a n d a r m e r y i ,  zaprotesto­
w a ła  przeciw  tym zarządzeniom  i uchw aliła  pro ­
test przeciw  uchwałom  delegacyjnym .

Mowa tronowa.
Budapeszt. Dziś przed południem odby ło  się 

otwarcie delegacyi. D o  delegacyi austryackiej 
powiedział cesarz:

Od chwili zebrania się ostatniej delegacyi w y ­
buch ły  p o w a ż n e  z a w i k ł a n i a  w o j e n n e  
na półwyspie bałkańskim , które nakazują w i ę ­
k s z ą  c z u j n o ś ć .

Ze w zględu  na to, że z n a c z n e  i n t e r e s y  
m o n a r c h i i  m ogłyby być  przez konflikt na­
rażone, rych ły  powrót do uporządkowanych po­
litycznych i handlowych stosunków na bliskim  
W schodzie jest rzeczą u s i l n i e  p o ż ą d a n i a  
g o d n ą .  Rząd mój będzie gotów  w  porozumie­
niu z zaprzyjaźaionem i gabinetam i w  odpow ie­
dniej chwili wziąć udział w  akcyi wielkich mo- 
.carstw , zm ierzającej d o  p r z y w r ó c e n i a  p o ­
k o j u .

W  ostatniej sesyi delegacyjnej uchwalono  
nadzwyczajne kredyty dla w ojska i m arynarki, 
przez co b i t n o ś ć  n a s z e j  s i ł y  z b r o j n e j  
z o s t a ł a  w z m o c n i o n ą .  Bieżące zapotrzebo­
wanie zarządu w ojskow ego porusza się w  g  r a- 
n i c a c h  n o r m a l n y c h ,  tylko dla rozw iązania  
kwestyi podoficerów  zażądana będzie w i ę k s z a  
s u m a .

Stosunki w  Bośni i Hercegowinie dzięki lojal­
nemu i patryotycznemu stanowisku ludności stale 
spokojnie się rozwijają. Bogaty program pracy 
prawodawczej da sejmowi sposobność poparcia 
kulturalnego i gogprdarczego postępu ohu krajów.

W y b o r y  w  B e r l i n i e .
W  I okręgu berbńskitn w s  wtorek odby ły  się 

w ybo ry  do parlam entu niemieckiego. Jako g łó ­
wni kandydaci stanęli „postępowiec* by ły  poseł 
Kacnpf, który złoży ł b y ł mandat, i socyaloy de­
m okrata tow. D i i  w e  11. A g ita c ja  p rzedw ybor­
cza by ła  bardzo gorąca. Konserwatyści nie ze ­
chcieli popierać K am pfa i w zyw ali, by  ani jeden  
glos człowieka „kochającego ojczyznę* nie pad ł 
na Kam pfa.

Socyaini demokraci, jak  zw ykle, pracowali 
gorliwie. O dby ło  się m iędzy innemi zgromadze­
nie polskie, na którem re ferow a ł tow. R y b i ­
c k i ;  polecał gorąco kandydaturę Dii weila, w sk a ­
zując, że Kam pf („postępow iec*!) g ło sow a ł za 
osław ionym  paragrafem  językow ym , podczas 
gdy  socyaini demokraci zawsze zwalczaii hakatę.

N a  zarzuty pewnego niefortunnego m ówcy —  
narodowca polskiego, który również wystąpił na 
tem zebraniu twierdząc, jak oby  niemieccy so­
cyaliści również byli za polityką germ anizacyj- 
ną —  ośw iadczył D  U w e  11: „N ie chcemy b y ­
najmniej niszczyć m łości narodów . W łaśn ie  d la­
tego, że kocham y ojczyznę, jesteśm y znienaw i­
dzeni przez panujących wszystkich krajów . —  
Chcem y, b y  wszyscy robotnicy organizowali się, 
jako  klasa, jako w yzysk iw an i i uciśnieni, lecz 
nie chcemy, b y  niszczono kulturę i odrębność  
innych ludów *. W y w o d y  D iiwella, sk ierowane  
przeciwko polityce hakaty stycznej, w y w o ła ły  
żyw e oklaski zebranych.

T E L E G R A M  Y
z dnia t> listopada.

Zwycięstwo wyborcze Polaków w Poznaniu.
Poznań. Przy wczorajszych wyborach do Rady 

miejskiej Polacy nietylko utrzymali swoje dotych­
czasowe mandaty, lecz także zdobyli mandat z 
okręgu III., który dotąd uważany był za niemie­
cki. W  okręgu VII., wątpliwym, zwyciężył jeszcze 
raz Niemiec, albowiem kobjarze Polacy musieli 
pod presyą swych władz głosować na Niemca.

1 Wydawnictwa s p ili nakładowej >iisiążka< w Krakowie.
 - - - - - 1:  D s i s o e y f t M z » a  w a  Wiesseca

jj. JW* r. Ca»a ® ker.
Stukial&w WhwreeH, 1© ms.

1*8! w ® t  L s k I s  *  B w e je  s *s y *8 ia w n  w e  Fm m yl 4q
r. Cesi* 4 ker.

3 »ytes»,*a|s*; p«J*5ri waewJias) m Cesi® j-jje kor.

JHmBi”yc.y SSiSGgafts Dzieje eeeyałinao w Steaaeb 
2§etiaoes»Bycl) do 19*7 r. Cea* 4 ker.

i m ł '  cMutwww wwews. iw w .  W *  3 StasywMMi Myl(S!Rta|a: r«Mmn seeyaazsn nwę^ay a® — y r*  * «  nor.

we wszystkich Scstęguniacii i w sśm„Książki", toków, Rynek 61.44.
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Battaglia w usługach niemieckich 
fabrykantów.

O potwornym  uczynku „rycerza przem ysłu g a ­
licyjskiego* B a t t a g l i i  donosi „M etalowiec*, 
organ  Zw iązku  m etalowców. Jestfo postępek, 
który należy postawić pod pręgierz opinii całego 
społeczeństwa polskiego.

W  Sporyszu koło  Żyw ca  istnieje fabryka śrub  
pod firm ą „Pierw sze galicyjskie Tow arzystw o  
fabryczne dla w yrobu  śrub, nitów i m nterek*. 
F abryka  ta jest w łasnością firm y Brevillier &  Com p  
i U rban  &  synow ie w  W iedniu .

N o w y  dyrektor tej fab ryk i Laąoe, który od  
niedawna rządy tam objął, zaczął dotkliwie k rzy ­
wdzić robotników.

W y d a l on np. rozporządzenie, że szm elcerzy  
m uszą sobie sami z placu przywozić żelazo, 
koks i gotow y tow ar odw oz :ć do wagi. Przez 
to now e zarządzenie robotnicy ci pracujący w  
akordzie zaledw o m ogą o połow ę tyle tygodnio­
w o  zarobić, co dawniej. Dziewczętom , pracują­
cym na akord, rozkazał, że one same m ają w y ­
nosić odpadki i w ióra żelazne, oraz zamiatać 
w arsztaty fabryki. Z dziesięciu tokarzy zostaw ił 
dyrektor zaledw ie dw ó h a ośmiu oddal ł. Do 
tokarń tych postaw ił chłopców, którzy dostają  
pł<icę od 3 -  5 koron tygodniowo, rzadko więcej.

A b y  w ykazać dyrekcyi, że te nowe zarzą­
dzenia nietylko że krzyw dzą rob itników, ale że 
odbije się to także na produkcyi, w ysłali ro ­
botnicy do dyrektora deputacyę. Z  pięciu dele­
gatów  przyjął dyrektor tylko dwóch. Po przed­
stawieniu sp raw y  przez robotników, oświadczył 
on, że zarządzeń swoich nie cofnie, najwyżej to, 
że żelazo do pieca każe pom ocy dowozić. Przy- 
czem sobie pozwoli! zakpić, że robotnicy i tak 
dobrze zarabiają  i jak  chcą, m ogą dobrze za­
robić.

R edukcya płac postępow ała dalej; za co da  
wniej płacono po 80 h od sztuki, zaczęto p ła ­
cić po  24 h ; inne akordy zredukowano z 90 h 
na 50 h.

N ie  dość na tem. Dyrektor rozpoczął syste­
m atyczne w ydalan ie robotników, którzy w iele  
lat pracow ali w  tej fabryce  ku zupełnem u za­
dowoleniu poprzednich dyrektorów . W szyscy  to 
dobrze zrozumieli, że nowem u dyrektorow i o 
nic innego nie chodzi, jak  tylko o z n i s z c z e ­
n i e  o r g a n i z a c y i  robotników  w  Sporyszu, 
aby  potem m ógł mieć wolną rękę do bezgra­
nicznego w yzysku  nowoprzyjętych robotników. 
A b y  ustalić powód tych bezlitosnych w ydalań, 
robotnicy odnieśli się do Zw iązku  z prośbą o 
interwencyę w  generalnej dyrekcyi firm y Bre- 
villier &  U rban  w W iedn iu . F irm a ta na zapy­
tanie odpowiedziała, że ona przeciw  organizacyi 
nic nie m a i w ydalan ia  te nie stoją w  zw iązku  
z organ izacyą robotników . W yda len ie  pewnej 
części robotników  uw aża  dyrektor w  Sporyszu  
za konieczne z pow oda rekonstrukcyi fabryki.

B y ło  to oczywiście wszystko nieprawdą, bo  
dyrektor w yda lił robotnika K. za udział w  zgro ­
m adzeniu socyalistycznem, a w  każdą sobotę  
ustaw iał ż a n d a r m ó  w  przed bram ą fabrycz­
ną, aby  nie dopuszczali do inkasow ania w kła­
dek tygodniowych do organizacyi zaw odow ej 
i rozpędzali robotn ików !

W  miejsce wydalonych usiłow ał dyrektor przy­
jąć  robotników  niezorganizowanych.

W obec  tego nie pozostawało organizacyi m e­
talow ców  nic innego, jak  ogłosić w  „M etalow ­
cu*, żeby  żaden obcy robotnik nie przyjm ow ał 
pracy w  fabryce  w  S oryszu.

Teraz przystąpił zarząd fabryk i do zadania  
ostatecznego ciosu organizacyi robotników. Spo­
rządził on czarną listę robotników , których z fa ­
bryk i w ydalił i przesłał ją  „Centralnem u Z w ią ­
zkowi galicyjskiego przem ysłu  fabrycznego w e  
L w o w ie * z prośbą o w yw arcie  w p ły w a  na fa ­
bryk i galicyjskie, by  żadna z nich nie przyjęła  
owych wydalonych do pracy, tj. b y  ich s k a ­
z a ć  n a  ś m i e r ć  g ł o d o w ą  z a  n a l e ż e n i e  
d o  o r g a n i z a c y i .

Odnośny dokum ent —  ściśle poufny —  do­
stał się przypadkiem  do rąk  redakcyi „M eta­
low ca*. O rygina ł pisany jest po niemiecku. Za­
m ieszczam y go  tu w  przekładzie polskim, przy- 
czem opuszczam y nazwiska robotników  zam ie­

szczonych na czarnej liście i pozostawiam y tylko  
pierwsze litery imion i nazwisk. Dokum ent ten  
b rzm i:

P ierw sze galicyjskie Tow arzystw o fa b ry ­
czne dla w yrobu  śrub, nitów i muterek.

Żyw iec, 4 października 1912.
P. T. Centralny Zw iązek  galicyjskiego prze­

m ysłu  fabrycznego w e  Lwow ie. 
Pozw alam y sobie zawiadom ić panów, że 

socyalno dem okratyczna organizacya okrę­
gu  Bielsko ■ Biała Żyw iec, powstrzym uje  
przyjazd robotników  m etalowych, g łów n ie  
ślusarzy i tokarzy z tego powodu, ponie­
w aż fab ryka  nasza w  Friedrichsbutte (S po ­
rysz) w ydaliła  przy redukcyi personalu mię 
dzy innymi również kilku r o b o t n i k ó w  
n a l e ż ą c y c h  d o  p a r t y i  i chce wogóle  
wprow adzić porządek w  zakładzie.

Poniew aż z jednej strony zawieszono  
bojkot nad naszym  zakładem, a z drugiej 
strony prowadzi się g łów n ie  z zewnątrz  
agitacyę za silną organizacyą m iędzy re ­
sztą naszych robotników, upraszam y Ś w ie ­
tny Zw iązek, by wziął nas w  tym kierunku  
w  obronę i podał do wiadnm ' ści innym  
członkom Zw iązku, by robotników, którzy 
od nas wystąpili, aż do dalszego zezwolenia 
nio przyjmowali do swoich zakładów.

Pozwolim y sobie poniżej przytoczyć kil­
ku ludzi po nazwisku.

Z  poważaniem  (podpis).
D. F., tokarz, ur. w  Niem., 1884.
Ł  J., preser, ur. w  Spot., 1878.
Sz. J., ślusarz, ur. w  Biel., 1877.
S. W ., ślusarz, ur. w  Grusz., 1883.
A . J., ślusarz, ur. w  Boles., 1875.
P. S., tokarz, ur. w  Słom ., 1884.
S. J., ślusarz, ur. w  Świątn., 1874.

Fabryczne Tow arzystw o akcyjne dla w y ­
robu  śrub i tow arów  kutych. B revillier &  
Comp. i U rban  i Synow ie.

W iedeń , dnia 10 X  1912.
P . T . Centralny Zw iązek galicyjskiego  
przem ysłu  w e  Lw ow ie , ulica A k ad e ­

micka 1. 17.
S p r a w a  r o b o t n i k ó w .
Pozw alam y sobie podać Panom  do w ia ­

domości na dołączonej I ście nazw iska tych  
robotników, którzy z powodu swej agitacyj­
nej działalności musieli zostać z fabryki na­
szej w Friedrichshilłte (Sporysz) wydaleni.

Z  poważaniem  (podpis).
O trzym awszy pow yższa pismo „Centralny  

Zw iązek  galicyjskiego przem ysłu fabrycznego*  
(którego dyrektorem  jest bar. R oger B a t t a g l i a ,  
a wicedyrektorem  em erytow any c. k. starosta 
W ła d y s ła w  Junosza G a ł e c k i )  wykonał polece­
nie niemieckich fabrykantów, skazujące siedmiu 
robotników polskich na śmierć głodową, i rozesłał 
do zarządów  wszystkich galicyjskich fab ryk  ko ­
pie przytoczonego wyżej pisma w iedeńskiej fir­
m y w raz z czarną listą i następującym  polskim  
cyrkularzem  od siebie:

L . 91/12. L w ó w , 14/X 1912.
Szanownej Firm ie  

udzielam y uprzejm ie d o  w i a d o m o ś c i  
p o u f n e j  z prośbą o uwzględnienie.

Centralny Związek galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego.

Z  upoważnienia dyrektora Battaglii 
Gałecki.

To się nazyw a „popieraniem  przem yśla  k ra­
jow ego * ! T ak  w yg ląda  „patryotyzm  przem ysło­
w y * Battaglii: z robotników  polskich zrobić nie­
woln ików  fabrykantów  niemieckich i zaszczuć 
na śmierć robotnika polskiego i je go  rodzinę na  
skinienie niemieckiego fab rykan ta !

Battaglia, który wtedy, gd y  mu udowodniono, 
że jest płatnym  najem nikiem  praskich kapitali­
stów, z ca łą  bezczelnością ośw iadczył, że to nie 
pruscy, lecz „nadreńscy* kapitaliści pensyę mu 
plącą —  ten Battaglia nie w aha się w iedeńskim  
kapitalistom służyć za kata robotników  polskich. 
„M etalow iec* rob i z tej okazyi następującą u - 
w agę  o Battaglii:

„Ile dostanie za rozesłanie „czarnej listy* od

firm y Breyillier et U rban  z W iedn ia , niewiado­
mo, w  każdym  razie za darm o takich usług teo 
„rycerz przem ysłu* nie robi, nagroda go  nie
minie"

A le  polskie społeczeństwo niechaj się dowie, 
że nie robotnicy są beznarodowi, lecz beznaro- 
dow ym  jest kapitał i beznarodow ym i są lokaje  
kapitału. N iechaj się dowie, do jak iego  okru- 
cieństwa i do jak iej podłości zdolnym  jest ka­
pitał w raz  ze sw ą najem ną g w a rd y ą !

NADESŁANE.
M O J E M  S T A R E M

przekonaniem jest, że dla pielęgnowania skóry należy 
ty lko  używać m ydła llllow ago I  konikiem  Bergmanna i Sp
w Tetschen n./Ł. Sztuka po 80 b wszędzie do nabycia.

t i r  Ig n a c y  S z a d o
otw o rzy ł kancslaryę adwokacką w  Krakowie, ul. D ługa 10.

Obrońca Or ALFRED K0HL
Lwów, ul. Kościuszki 8, parter. Telef. 1357.

ICawiarnia
punkt zborny na jw y tw o rn ie j­
szej Publ. we Lw ow ie Sale du­
ła , w idne, z kom fortem  urzą­
dzone. —  C zytelnia zaopa­
trzona w 300 plam polskich

AVENUE
I zagranicznych —  7  b lla rd d *

Z  sali ko n certo w e j.
Kwartet Sevcika.

Pom im o, że działalności T ow arzystw a muzy- 
cznego, jako „im presaria* d la artystów  obcych  
nie pochwalam y, gdy  w  grę  wchodzi m uzyk8 
kam eralna, poczytujem y to bez zastrzeżeń za 
zasługę, tem bardziej, że w czorajszy  wieczór 
wolno nam  uw ażać za wstęp do cykin wieczo­
rów  kam eralnych, które um ożliw i powstały f  
łonie tow arzystw a kwartet, dzięki inicyatywic  
prezesa dra Schoengata, a pod egidą prof. H*' 
Czaplińskiego. O  doniosłej roli kulturalnej sta­
łego  zespołu kam eralnego nie m ówim y, życzjf' 
m y jedynie, by  m ógł w  przyszłości powiedzieć, 
iż jego  członków  zasługą  jest w yrobien ie u p°" 
bliczności zam iłowania do najpoważniejszego 1 
najsubtelniejszego rodzaju mnzyki. Poniesiofl8 
wczoraj przez Tow arzystw o  o fiara m ateryalo8’ 
nagrodzi sie w tedy hojnie.

Kw artet Sevcika posiada zaletę bardzo ważn4; 
naczelną: stanowi organiczną jedność; je dn° f  
zewnętrznie przez podobieństwo ba rw  gło®0 , 
instrum entalnych i ten sam  charakter technik** 
oraz je j w yrobien ie w  duchu m etody s ły n n i  
dziś p e d a g o g a ; jedność w ewnętrzną, którą sta' 
nowi w erw a  i zacięcie, oparte na identyczOe 
podłożu narodowem .

Tkw i w  tem jednak  i s łaba  strona równoc* ' 
śnie. W yznaczony kierunek w ym aga zbocze0' ’ 
by  czerpać z krynicy m uzyki kam era ln e j: k ^a1 j 
tetów Beethovena. O  doskonałości stylistyc*®/  
kwartetu brukselskiego ani marzyć. Z a  p o ® 00’ 
m y o niedozwolonych skrótach, nie sposób J 
dnak zapomnieć, iż Beethoven przem ienia 8 
pod ich sm yczkam i w  rodow itego —  Czech » 
jak by  ojca Dworzaka.

W ykon aw cą  D w orzaka jest kwartet Sev<° j 
za to wręcz świetnym , jak  stw ierdził k w a f *  0 
E  dur (op. 80), z którego A d a g i o  odegr ^
r\s\ m?cłn»Atuolnl fitniorTr OOnłnłT)anł KfTffll** . _po m istrzowsku. Szczery sentyment b rz®11 
bogatej polifonii nutą tak rzewnie szczerb  
oprzeć mu się było  niepodobna. ^

Ch lubą kwartetu jest altowista p. Proęb8
rozporządzający rzadko pięknym  tonem jy
jący  z subtelnością przypom inającą czas, Bj 
w  kwartecie czeskim zasiadał O. Nedba*- . K
knością techniki (staccata) w yb ija  się p. 
(I  skrz ). Reszty zespołu dopełniają pp.
i Zelenka.

jedyny polski, popularny, ilustrowany Tygodnik 
iistyczny, Organ Polskiej Partyi Socyalno-D^rT!£lS^ 
wychodzi rok XV-ty pod redakcya Posła Z ygg H2^ 
Klemensiewicza. Prenumerata roczna 4  K, kwartajg* 

1 K, numer pojedynczy 10 h. Numera okazowe
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Z a m i a s t  t r a n u  

w ą t r o b i a n e g o .
Jak wiele dzieci zmusza się do picia tranu wątro­

bianego, zapewne rodzice są dobrej myśli, dzieci je ­
dnak będą rodzicom wdz ęczne, gdy im zamiast tranu 
Wątrobianego dadzą Emulsyę Scotta. Gdyż w tym pre­
paracie nie odczuwa się ani w smaku, ani też w za­
pachu tranu, małym smakuje ten przetwór po części 
tak, że przy widoku flaszki z radości dygotają. Skutek 
Emulsyi Scotta jest — jak doświadczenie uczy — czę­
sto zdumiewający tak, że słabowite dzieci swoich ró­
wieśników tak w sile, jak też i na duchu często prze­
wyższają. Jednak stale tylko Scotta Emulsyę, nigdy 
naśladownictwo.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do nabycia we 
Wszystkich aptekach. Po przesłaniu 50 h w markach 
Pocztowych do Scott & Bowne, G. m. b. H. Wien VII, 
* powołaniem się na niniejszy dziennik, przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez jedną 

z aptek.

P rze g lą d  społeczny.
Zwycięstwo handlowców. Najbardziej wyzyski­

wanymi handlowcami są obok korzenników inka 
8®nci i agenci w  domach ratalnych. Praca tych o- 
8*atnich polega na przebieganiu całych ulic, z do- 
**>U do domu, z piętra na piętro, z mieszkania do 
^ieszkania. Z narażeniem swego zdrowia na ró 
‘ He zaraźliwe choroby, panujące po różnych mie 
8*kaniach, gonią ci biali murzyni za zarobkiem  
Prowizyjnym, za „pensyą*. Nieświadomi swych 
jjfaw, wyzyskiwani na każdym kroku, traktowani 
biżej wszelkiej krytyki, zjawili się w  krakowskiej 
dropie centralaego Związku handlowców z prośbą 
0 pomoc, o op ebę.

Silna organizacya przyjęła ich w  swe szeregi, 
dbyto z nimi cały szereg zebrań i zgromadzeń, 

których przedstawiono im prawa handlowców,
•Otr:

o których nie pozwolili sobie ci niewolnicy nawet 
we śnie marzyć, a cóż dopiero z takich praw ko­
rzystać. Systematyczna akcya, prowadzona przez 
krakowską grupę Związku centralnego, rozpoczęła 
pertraktacye z firmą Meruk i S-ka. Dzięki takto 
wnemu i racyonalnemu postępowaniu prezydyum  
grupy udało się uniknąć grożącego s t r e j k u  i 
zawarto z firmą Meruk i S-ka kolektywną umowę, 
obowiązującą na dwa lata, mocą której uzyskali 
pracownicy firmy 15 K miesięcznej podwyżki, je­
den dzień w o l n y  w  tygodniu, s z e ś c i o t y g o ­
d n i o w e  w y p o w i e d z e n i e  przed końcem 
kwartału kalendarzowego, u z n a n i e  m ę ż a  z a u ­
f a n i a  i b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  przy 
centralnym Związku. Również zobowiązała się fir­
ma nikogo z personalu przez przeciąg 6 miesięcy 
nie wydałać za ruchawkę.

Powyższe piękne zwycięstwo jest jeszcze jednym  
dowodem więcej, że tylko silna organizacya, jaką 
jest centralny Związek handlowców w  Austryi, 
może wywalczyć pomocnikom handlowym pole­
pszenie bytu, dlatego też powinny wszelaie kate- 
gorye handlowców znaleźć się w  szeregach wal­
czących pod znakiem centralnego Związku han­
dlowców w  Austryi.

Kwaterowa dla kolejarzy w Płaszowfe. Po przy­
łączeniu P łaszow a do K rakow a postawili zam ie­
szkali tam kolejarze, g łów n ie  z warsztatu i o- 
grzewalni, żądanie o zrównanie ich kwatero­
w ego z kwaterowem  krakowskiem . W  K rako­
w ie pobierają kolejarze 80% , a w  Podgórzu- 
Płaszow ie tylko 6 0 %  kw aterow ego w iedeń­
skiego.

W a lk a  o wyższe kw aterow e trw ała  blisko  
roku ; odbyto niezliczoną ilość rgrom adseń, w y ­
syłano do W iedn ia  i do dyrekcyi krakowskiej 
deputacye i m em orya ły ; posłow ie soc. dem. in­
terweniowali. Nareszcie dziennik urzędow y m i­
nisterstwa kolei z 2 listopada przynosi rozpo­
rządzenie ministerstwa z 28 października b. r. 
1. 27 574, którem przyznano kolejarzom  w  ogrze- 

.walni w  W o li Duchackiej kwaterow e k rakow ­
skie z ważnością wstecz od 1 lutego b. r.

K A L E N D A R Z E  R 0 B 0 T N  C Z E

i wszelkie w y d a w n i c t w a  p a r t y j n e  są  

w e  L w o w i e  d o  n a b y c i a  w  filii admini- 

■  stracyi „G łosu*, u l i c a  S o k o ł a  1. 4 .  ■

Z e  s t e w a n y s i e ś  i  i p s m i z e i

Ogłotsania o zgromadzeniach i zebraniach można uraie- 
tciaó tylko zs opłatą 4 0  h a le r z y  od jednorazowego 
ogłoszenia. Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień ko- 
łatają $ teorowaą >a jednorazowo ogłoszeni®.

* Organizacya tapicerów krakowskich urządza 
z a b a w ę  j e s i e n n ą  w  sobotę 9 listopada b. r. 
w  salach Związku stow. rob. (ul. Filipa 2, II. p ) .  
Na program składają się: tańce, tombola, poczta, 
kuplety okolicznościowe i inne niespodzianki. 
Wstęp 1 K od osoby. Początek o godz. 8Va wie­
czorem.

* Zabawa taneczna krakowskich metalowców od­
będzie się w  Sobotę dnia 16 listopada w  lokalu 
Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p ) .  Początek o 
godz 8 wieczorem.

* Zarząd Związku stow. rob. w Krakowie zawia­
damia, że k o m p l e t y  odbywać się będą co nie­
dzielę jak co roku o godz. 3 po południu w  lokalu 
Związku (Filipa 2).

* W stow. „Postąp* W Krakowie odbędą się na­
stępujące odczyty:

w  sobotę 9 i 16 listopada o godz. 3 po połu­
dniu: Emil Haecker: „Historya socyalizmu w  Ga­
licyi*.

Komunikaty lwowskie.
* Kurs nauki jązyka Esperanto rozpocznie się 

7 b. m. w  szkole realnej (ul. Kamienna) o godz. 
7 lh  wieczorem. W pisy odbywają się we wtorki i 
czwartki od godz. 7 do 9 wieczór w  lokalu Tow. 
„Kasyno urzędnicze*. Opłata za cały kurs od osoby 
wynosi 5 K. Młodzież ucząca się płaci 3 K.

. ot * e ba  z a r a z  do nowo 
> lś ^orzonej pracowni obu- 
V £ stet>“ w Wieliczce, ul.

^ . 143, kilku zdolny h
1 jednego krajacza. -°dzenie dobre, zajęcie

ł  .- ^ M u iu n y  podoficer do 
Ja17 nn*cy poszukuje po-

Wrażego gajowego lub 
nLQlwiek innej. Wymaga 

r°tnne. Łaskawe zgło 
.%  Przyjmuje Jan Nycz 
siniku, poczta na miejscu.

|hs,..
OriowuiBti

al- potna 26, tel.835 
mleka i kefiru

feryjna pracownia
obuwia

2 zdolnych 
% T^ków na robotę 

^  ^  i  reperacyę.
L .  11

Magistratu.

S * H kUj e

RŻENIEM dyplomowana 
ĥ USZERKA
Sjjtawa Bader

* “L Dietlowska 17
'■ x \ się Szanownym
;S ą e ?Diom» zaPew"

Ilu t ^ h y g i e n i c z n ą
i i  Mam . ą  ° p ,ek«-  

J j^ ie id ż a m  naprowincyę.

. ---------------------
!•&>»,A®w ,®k a

? lm kaPitałem po- 
azkn opatentowania 

We^UnIkowe8°  w ko'

H  &t» hnndlowe-
h^io^ktruiA u technicznego,
K u lon ego0. “lCZni go> °° -
?S:h uie f; Pracą biurową,
H > U f, if ®a Libmann i

e8o 6 uk Ouna-
N  i0fe , tv .gdzJle należy nad-

0(tpia»n^° niem w vma- 
^‘aaniem świadectw.

W a in e  d la  P ań !  
M a n e k i n y

w wielkim wyborze, oraz żur- 
nale i kroje francuskie po 
przystępnych cenach, także na 

wypłat są do nabycia

w Bazarze okazyjnym
ul. Gertrudy 1 (tóg Starowiślnej)

S k l e p  m a s a r s k i
dobrze się rentujący, w ko- 
rzystnem miejscu, z powodu 
wyjazdu tanio do sprzedania

za ra z . 
Wiadomość: Krupnicza 14

w sklepie.

Elektro-motorowa fabryka 
wyrobów masarskich

A . R ó ż y c k i
Sławkowska 1. 22
ąt
poleca znakomite młode szynki, 
wyborowe kiełbasy, polędwice 
wiejskie, polski smalec i sło­
ninę.—  Wysyłki za pobraniem 

odwrotnie.
Do sklepów znaczny opust.

W y b o r n y  miód deserowy
kuracyjny, lipcowy, rary­
tas, miodoborów z własnej 
pa-deki, 5 Ug. puszka K 7’50. 
Miód patoka 5 kg. K 7 '—. 
Wyborny miód stołowy do 
picia 4V2 litr. gąsiorek K 
6-30. Wysyła za zaliczką 
J. M. FARBA, Podhajce 79.

Przeszło 4000
odbitek przedmiotów użytko­
wych i na podarki wszelkiego 
rodzaju obejmuje mój najnow­
szy główny katalog, który wy­
syłam natychmiast na żądanie 
za darmo, opłacony. C. i k. na­
dworny dostawca H A N N S  
M O N K A » ,  Dom wjSrłkowy, 
B U x N. 83 3  (Czechy). Zegarki 
n!klowe 4'zO K, niklowe bu­
dziki 2'90 K, zegary wahadło­
we 8 50 K, skrzypce K 5’80, 
harmonie K 5-—, rewolwery 
K 6'— w  obfitym wyborze na 

składzie.

s u ip c im

B IL E T Y
O K RĘTO W E

AMERYKI 
I KANADY
tero m  C M C !  u c h w o n K  
O C i  Ł A W O E Ó W  I  I T B d l f  
W 8 IC M  l Ą P A  P O U < l t t i f i

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.
1 8  l £  @ 8  i  1 m *tery *)y  damskie 1SUKNA fMRórSsSwisrs

W KUMFCtCU, GZECMt. 
Frt&M tt t$daala traake. 
Stsaj l>asi»K

ZEFIR?

G U M O W E
p r a w d z iw e  fr a n c u s ic ie  dla panów I-szej jakości praw. 
chroń, marka ochronna „K O L W N łA 4* jako najlepsza do­
tychczas znana marka. 3 szt. K. 1*10, 6 szt K. 1'90, 12 szt. 
K. 3 60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustra- 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartości, 
dyskretnie, ifis zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości w markach oocztowych jedyna firma tego rodzaju

1.  K u k l e ,  P r a g a ,  P e r ł o w a  N r .  3 3 .
Iluitr. obszuay piski sanslk z SflaśniMlaml I fotograf, w kopercie darmo I oplatała.

Zawiadomienie.
Z powodu powiększenia i 

ulepszeń technicznych w moim 
Zakładzie dla wyrobu pieczęci 
kauczukowych i drukarń do­
mowych, jestem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać

w ciągu kilku godzin.
Dziękując za dotychczasowe 

względy, polecam się i nada) 
łaskawej pamięci Szanownej 
P. T. Publiczności.

Z poważaniem
A L E K S .  F I S C H H A B
Kraków, Giodzka 50 , T a l.2 0 4 2 /V lli.

I T a t s i o !

RADEGAST
F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

B u c i k ó w  —  T o r e b e k  
d a m s k le S i — P o r t f e l i  —  

Portmonetek
Lwów, Sobieskiego 9,1. p.

» , Tylko kor. 1-8C
najnowszy amerykański aparat fotograf 
czny Pfcolo eleganckie i precezyjne wykot 
czenie do użycia także w podróży i n 
wycieczki wielkości 4X6 cm. kompletni 
wyposażony z próbną fotografią i pouczt 
niem, według którego każdy początkując 

•* może fotografować i zdjęcia wykonać. Z 
pobraniem tylko kor. 1'80.

Leop. S thaachtar, Wfedsń 518 XV|/2. — LaruhenfeldirgO rtal Nr. I
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Utam ąiaiwuie
tMfc
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lutaew.
tyg&Amowysh 4d 

tanina;
j SłBJ

W
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OBIADY
S M A C Z N E ,  

o b f it e ,  t a n i e :

j a r S k i e  z ł:rzec^ ^ai*
za 50 halerzy,

m i o c n a  z trzech dań 
I l l lIJ O lItS  za 80 halerzy,

mięsne z czterech dań
za 1  koronę

w Domowej kuchni

PRZYRODA"
ul. św. Krzyża 7, parter.

K a p s u ł k i  z  M a t i c o
Cena 1*60 kor.

I n j e c t i o  z  M a t i c o
Cena 1 kor.

Niezawodny i znany środek 
w katarach cewki używany.
Oprócz tego wszelkiego rodza­
ju wstrzykawki dla mężczyzn i 
kobiet, woreczki (suspenzorya) 
Dolecą i wysyła dyskretnie:

A P T E K A

pod „Złotym Jeleniem** 
we Lwowie, Rynek 29.
Wysyłka pocztowa codzienna

CH. 0. GRUN6ERG
2  KRAKÓW  ą

MOSTOWA Z
— - polec* —-----

Budziki od . . . . . .  K  8 ’ ~
Niklowy R osk op f s 

łańcuszkiem . . . . K  3°5® 
2 -letnia pisemna gwarancja

Szyrazente 1 1
P ie rś c io n k i

zaręczyn 
dzo niskich cenach.

K u p u j e  I s a m ł e n i a
stare złote i crebr. przedmioty

2  M O S T O W O

Noszone
już ubrania męskie jak n.” p. 
palta zimowe, ubrania mary­
narkowe od kor 14’— wyżej. 
Wypożycza również ubrania 
po kor. 3 —. Henryka Welnber- 
ger, Wiedeń, I., Slngerstrasse 10. 
I piętro. — Telefon Nr. 9101.

n a « a t B n M n @ ® s 8 9 B M

>Heldolana<
sławy mydło oraa 

pipka ości. Sp«#yslnsió 
(rtąkiłyrt Paryżansk. — Usuwa 
WSM&M pł«fl, (mamczfcł, pry- 
szeie, plamy IM. i aa daje cotza

łwlateU I

Do nabycia we w szy s tk ie
aptekach, drogueryaeh i odno­
śnych handlach Główne składy
w yayłko w a. Bragaarya pod ezsr- 
bjwi paom. Lwów, al tradocks 29 
i sptafca XIV., Kraków, eł. Lchioz.
OdMarca a*«fe® wyeraó M*. h .

N a j t a ń s z y  s k ła d
z e g a r ó w ,  z e g a r k ó w  oraz wszelkich

wyrobów jubilerskich
pod firmą ♦ w Krakowie, nadal

J ó zef

rmą ♦ w Krakowie, nadal tes*

FESL, ul. Grodzka HM
poleca w w ielkim  wyborze: pierścionki ślubne i zaręczynowe, 
łańcuszki, łyżki i łyżeczki, cukiernice srebrne, oraz wszelkie

wyroby z chińskiego srebra.
Bogato ilustrowane katalogi wysyła każdemu darmo i opłatnie.

„Laktol“ ul. Karmelicka 15.
Osobny zakład dla przetworów dyetet. z mleka 

oraz artykułów hygianlcznych 
Tal. Nr. 1066. poleca: Tal. Nr. 1066

M leko od krów  szczepionych dla dzieci 
i dorosłych.

M leko dla niem owląt w e  flaszeczkach. 

„Laktol“ mleko kwaśne Miecznikowa. 
Yoghurt mleko bułgarskie.

M leko kozie.
Kefir. —  M asło  deserowe.

M iód tegoroczny.
Mączki, kaszki, grysiki dla dzieci.

AUSTRO-AMERICANA, TRYEST
Regularna i bezpośrednia komunikacya pasażerów 
na w ykw in tn ie  urządzonych, pospiesznych parowcach, 
oraz ekspedycya wysyłek frachtowych z Tryestu 

do Północnej ł Południow ej A n eryki.

NAJBLIŻSZE ODJAZDY 0 0  AMERYKI PÓŁNOCNEJ:

O c e a n ia ............................ 2 listopada 1912
Kaiser Franz Jozef I . . . .  16 listopada 1912
A l i c e ................................ 30 listopada 1912
Marta Waschington . . . . .  7 grudnia 1912
O c e a n ia ............................. \  . 21 grudnia 1912

NAJBLIŻSZE ODJAZDY 0 0  AMERYKI POŁUDNIOWEJ:
Argentina........................... 14 listopada 1912
Francesca........................... 28 listopada 1912
L a u ra ................................ 12 grudnia 1912
Columbia........................... 26 grudnia 1912

Szczegółowych Inform acyl udzie la ją : T rye st: Dyrekcya, 
Via molin picolo 2. — W iedeń: biuro pasażerskie, 
II. Kaiser-Josefstrasse 36. — Lw ów : Generalne za­
stępstwo dla Galicyi wschodniej, Gródecka 93. — 
K raków : Generalne zastępstwo Goldlust i S ka, 
ulica Lubicz 2.— Tarnopol: Główna ageneya (Emil May).

Specyalny magazyn I pracownia robót ręcznych |
pod firmą

Sabina Kniibel, Kraków, Szewska 2
poleca na sezon obecny najnowsze roboty ręczne roz­
poczęte i wykończone jakoteż wszelkie kanwy, włóczki, 
bawełny, jedwabie do haftu i szycia, po najniższych 
cenacb. — Przyjmuje wszelkie o p r a w y .  — Zakład 
rysowniczy na miejscu. — Monogramy haftowana do pal­
totów  gotows na składzie . — Na składzie w ielki wybór 
rąkaw lczak w najlepszym gatunku oraz nowości dla Pań.

Za 4 kor.
akrzynka  2Vs k op y  Nr. 4. 
Kwaigli ołomunieckich wysyła 
za zaliczką fabryczny skład 
■erów Biael Roinlskieh, Kraków, 
Wielopole ul. 7/n. — Cenniki 

na żądanie.

Rłftctul* trawkMis.

[Aptekarza Sehaenaeal
Sól żołądkowa

! i pastylki z seli źołątfkwsjl
od 30 lat najatrafeesaiejezy 
środek przeciw wszelkiego  
rodzaju olerplonlom żo -

2 łądka, zaburzeniom  w tra- »  
%  wleniu I przeciw  o h u- 5
3 d n i e n i u .  *

€ S c h a u m a n a  S ó l  i e -  
|  ł g d k a w a
£  cena pudełka kor. 1*60. £  

Pastylki aoll Żołądkowej 
paczka kor. 1*60. 

W ysyłka za pobraniem c 
2 pudełek wzwyż.

Aptskarz Sehaomai 
Stackarau b. Wian.

Do nabycia we wszystkich
aptekach i  drogueryaeh.

Najlżejszą w kraju

DACHÓWKĘ
z gliny odmulonej

C e g ł ę  d ę t ą
sklepieniową jakoteż

P ły ty  g ra n itó w ©
w/88 najlepszy materyał na cho­
dniki, podwórza, korytarze etc. 
po K 5-50 za m2. KRAWĘŻNIKI 
granitowe po K 5 50 za 1 ta. b. 

dostarcza

F A B R Y K A  K A M I E M I A  
S Z T U C Z N E G O  i D A C H Ó -  
: WEK W E  L W O W IE .  :

Zamówieni* przyjmuje

B iu r o  C e n t r a la ©
Fabryki w gmachu Banku Hi­
potecznego. Nr. telefonu 310.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
O D D Z I A Ł  D E P O Z Y T O W Y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachun®]1 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, przyi- 
muje do przechowania papiery wartościowe i udziel 
na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na W2#  

instytucyi zagranicznych tak zwane

S C H O W K I  D E P O Z Y T O W E

1

( S A F E  D E P O S I T S ) .
Za opłatą 50 do 70 K rocznie, depozytaryusz otrzymuj® 
w stalowej kasie pancernej schowek do wyłączne#® 
użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie * 
dyskretnie przechowywać można swoje mienie 
ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił BaD® 
hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepis!' 
odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzym® 

można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W 2 do 3 miesięcy
przygotowuje każdego do egzaminów prywatnych i bucha- 
kupieckiej poj. i podwójnej, rachunków kupieckich, S1. 
grafii, nauki o handlu i korespondencyi handt., składa® 

w c. k. Akademii handlowej w Krakowie

Ve{

Biuro Buelialteryjne

99H E R M E S
w ł a ś c i c i e l  J .  P i l c h  i  S k a  j

w Krakowie, ul. ś«r. Filipa 22 (róg Rynku kleparski”A
które r ą c z y  za sumienne przygotowanie i dobry 
Specyalność buchalterya bankowa. Osoby z prowincyi 
gotowuje w  drodze korespondencyjne) własną metodą, 
i zakłada księgi we wszystkich przedsiębiorstwach w i
biurze lub też na miejscu za matą oplotą. Sporządza i spr® J  
bilanse, ręcząc za dyskrecyę. Dla dogodności P. T 
pro wadu biuro pisania na maszynach. Ceny n iskie. '
listy dziękczynne i polecające. — Dia Pań osobne g0̂ / ’

U C.J
o i&j

W ró b le  o  tem  śp iew i 
na dachach,

że najtańszem i najlepszem źródłem dla zakupu kalosz!
wyłącznie tylko .*

F R K N K L A  n a j w i ę k s z y  m a g a z y n  o b u * 1
= = = = = =  Polecamy:  =  g

Kalosze damskie szwedz. wyc. w szystkie fasony para K
Śniegowce damskie szwedz., wysokie, z kłam-

rami do zap., bardzo c i e p ł e ..................  .
Kalosze męskie szwedz., wyc., wszelkie fasony 
Kalosze męskie szwedz., (Storm Slipper) . . . 
Śniegowce męskie szwedz., wysokie, z klamra­

mi do zapinania, bardzo c iep le..................
Kalosze dla panienek wyc., amerykańskie fasony

od Nr. 29—34 z tryk o tem ..........................
Śniegowce dla panienek, wysokie, z klamrami 

do zap., bardzo cieple, od Nr. 29—34 . . .
Kalosze dziecięce, wyc., amerykańskie fasony

od Nr. 28 z tryk o tem .................................
Śniegowce dziecięce, wysokie, z klamrami do 

zapinania, bardzo ciepłe, do Nr. 28 . . . .
Kto raz kupi — zostaje naszym stałym kii01 j

Polecajcie sąsiadom ! Polecajcie przyjació ł0®1̂

J

5'?l

pt®

ruitfcajwe b ŝiauuiiii ruicuojuie

A lfre d  FrMnkel, Sp. k
Największy magazyn obuwia -g  

K ra k ó w , R y n e k  g ł .  14 . -  T e le fo n  ^
Zastępca L. Steigler.

I j e s t  n a j l e p s ? ^  I

ś r o d k i e m  d o  c z y s z c z e n i a  •
mmx

WjvJarawa»: Ifnasp —  ł&edafetrc odpawteduahty: Lrati Whsrfcatete.

F a b r y k a  P o ń c f c O
ni. S z e w s k a  4  (w podwórcu) 
poleca n a  s e z o n  z l m o ^ ^ ^ e

w  wielkim  w yborze pończochy damskie 
cinne, skarpetki, kamasze, sztylpy, ^  . ^ y r 0 
wiczki, reform y damskie, oraz wszelkie

trykotowe po cenach fabrycznych* ^
Przyjmuje siq pończochy do nadrob!eoia po 50 i 60

Ora&araia Lafta** w trakawla, oL Ftttpa 11. (TeWton Kk-


